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Dziennik Poranng w
„ D z ie n n ik  Krakowski**,

D^a-rt/tt/i-poświęoouy sprawom polityczno-spo­
łecznym i naukowo-literaekim, będzie reda­
gowany w ducliu najlepszych tradycyj i 
najżywotniejszych interesów polskich,vż ten­
dencja szczerze postępową i demokratyczną.

Programów na tern miejscu nie piszemy. 
Program, jeżeli nie jest wszechstronnie, na­
ukowo i na szerokiej podstawie faktów o- 
pracowany, staje się doktrynerstwem lub 
frazeologia, na wyłuszczenie zaś . grunto­
wne uzasadnienie idei, które zamierzamy 
szerzyć — w hej chwili nie czas ani miej­
sce. Natomiast w szeregu artykułów, doty­
czących najważniejszych spraw naszego spo­
łeczeństwa, postaramy się rozwinąć cało­
kształt naszych poglądów; postaramy sie 
rozniecić i szerzyć teu zapał dla służby pu­
blicznej, jakim sann jesteśmy przejęci, po­
staramy, się-rzucić granit pad tęczę naszych 
idei i naszych najlepszych chęci.

Teraz kilka słów co do strony techni­
cznej i administracyjnej.

Dziennik Krakowski będzie najtańszym 
dzmnnikiem polskim. Na 8 dużych stronni­
cach druku będzie umieszczał artykuły wstę­
pne o najważuiejszych sprawach polskich 
i obcych, krytyeznjł ,,Przegląd prasy11, po- 
gląciy na bieżące sprawy krajowe i miejskie, 
tudzież szybkie, pewne i obfite wiadomości 
ze stolicy, z kraju i zagranicy.

Ze szczególną troskliwością będzie Dzien­
nik ]. ■akowski prowadził „Kronikę ekonomi­
czną11, dla której zapewnił sobie współpra- 
cownictwo wybitnych sił fachoAvyeh, oraz 
dział naukowo-literacki.

Dział ten będzie zawierał codzień dwie 
prace belletrystyczne: polskiego i obcego 
pisarza, poezje i rozprawy, oraz sprawo­
zdania z postępu nauk ścisłych, z ruchu na 
polu sztuk pięknych i wydawnictw literac­
kich. Do działu naukowo-literackiego Dzien­
nika Kral-mmi: i eg o przyrzekli współpra*owni- 
ctwo pp. :

Michał Bałucki, dr Henryk BiegelBisen, 
dr Zofia Daszyńska, Wilhelm Feldman, Jan 
Kasprowicz, Włodzimierz Koszyc, Józef Ko­
tarbiński, Leopold Meyet, Zygmunt Nieaźwie- 
c-ki, Andrzej Niemojewski, Eliza Orzeszkowa, 
Sewer-AIaciejowski, Zygmunt Sarnacki, dr. 
Ignacy Suesser i inni, między nimi kilku 
wybitnych pisarzy warszawskich.
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„ D z ie n n ik a  Krakowskiego**
Kraków, Plac M arjacki. L. 8.

.. DZIL.\ .\ IK  KPA KO W SK P będzie mjeho- 
dzih dla Krakowa o <jodzhtie 8 rano i 8 wie­

czorem. <

Glebae adseripti.
Sprawa nauczycieli szkół ludowych, tra­

ktowana i jak jeden z „najserdeczniejszych11 
przyjaciół nauczycielstwa osądził — „na 
długi szereg lat“ załatwiona na ostatniem 
posiedzeniu Sejmu, ma dwie strony. Po 
pierwsze chodzi tu o poprawę bytu tych, 
którzy noszą przed uarodem oświaty kaga­
niec, ńastepnie chodzi a lurmę, a v  jakiej-się 
to odbywa. W interesie nauczycielstwa 
bądźmy optymistami i powiedzmy, iż po­
lepszenie płac, uchwalone na posiedzeniu 
onegdajszem, nie osiągnęło, 'jeszcze ostate­
cznej granicy spłaty długu, który kraj na­
szym pedagogom winien. Musielibyśmy wyjść 
z założenia, iż finanse kraju i standard of 
lii/e jego mieszkańców „przez długi szereg 
lat11 się nie poprawią,'.jeżeli się z góry 
wyrzekamy podwj^ższeuia płac urzędników. 
Nie, takimi pesymistami jak lir. Piniński,
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Wiś i Dziunia
P O W I E Ś Ć

przez

M i c h a ł a  B a ł u c k i e g o .

Pan Tarapatkiewicz wychodził z tej zasa­
dy, że jeżeli jadanie szczupaka po żydowsku 
u starsj Mośkowe w miasteczku w czasie 
jarmarków i spijanie węgrzyna nie ubliża 
w niczem godności wysokiej szlachty, to dla­
czegóż miałoby' to być z ujmą jego honoru, 
tu, gdzie stokroć lepsze specjały można było 
gratis spożywać. Na .ym punkcie Tarapat­
kiewicz był bez przesadów i pokazało się 
że miał rację,** bo gdy wieść o znakomitych 
marynatach, pysznych półgęskach, wybor­
nych indykach pani Czarkowskiej i o wy­
śmienitej piwnicy pana Czarkowskiego ro­
zeszła się po okolicy, wnet dobry przykład 
TarapatkieM icza znalazł licznych naśladow­
ców 1 po roku na ;mieninaeh właściciela Ło- 
puszan zjechało się sporo obywatelstwa z o- 
kołicy. Panie wprawdzie nie wszystkie do­
pisały, jako więcej konserwatywne i uprze­
dzeniom podległe, ale za to panowńe z całą

serdecznością i zapałem pil, za zdrowie jjczci­
godnego solenizanta11, „pocztowego Szymu- 
śia11. Jeden z nich nawet, niejaki Jelski, 
trzydziestokilkoletni hulaka, blondyn o pięk­
nych wąsach i bujnej czuprynie, który całą 
już fortunę ojcowrską przetrwonił, ofiarował 
się wspaniałomyślnie zrobić to samo z ma­
jątkiem Szarkowskiego, rozumie się na dro­
dze legalnejf to jest oświadczając się 0 rękę 
i ego córki jedynaczki.

Zaszezyt ten tak połaskotał próżność by­
łego kupca, tak mu to pochlebiało, że po­
tomek starożytnego rodu, bo podobno z bar­
dzo starej 'sżlaclńy wywrodził się ten jego­
mość, zdecydowmł się ozdobić dom jego 
swoją, tarcza herbow-ą, że pomimo wszyst­
kiego, co o nim mówdono, oddał mu swmją 
jedynaczkę i wueś. '

I pan Jelśjji byłby się rzeczywiście w 
krótkim czasie z ta osf-atnią uporał, bo już 
w pierwszym roku na wystawne życie, 
śwfietne przyjęcia, hulanki, konie cugowe 
i karty odłuźył ją na sumę piętnaście ty­
sięcy W banku hypotbeznym, a wuętg. po­
nieważ była oszaćowmua na dziewięćdziesiąt 

w pięciu latach byłby z nią gotów, 
gdyby nie szczególniejsze jakieś miłosier­
dzie Pana Boga, który snać nie chciał do­
puścić , aby Czarkowski za swmją ciężką

pracę na starość, miał pójść z torbami na 
żebry i mvolnił go w  samą porę od zięcia 
za pomocą panująi ej w owym roku cho­
lery.

Ale, że cholera nie przebiera i lubi hur­
townie zabierać ofiary, wńęc razem z zię­
ciem I Arielu, Avielu mnymi jeszcze ludźmi 
Ave wsi, zabrała mu i córkę jedynaczkę, 
zostaAviąjac na pociechę staruszkom ich 
córkę Wandę, którą jak zaczęli zdrabniać 
na WandeczkęiJ Wandzię, Wandziunię, tak 
ostatecznie z tego Dziunia się zrobiła.

Poniewraż to była jedyna pamiątka po 
ukochanej córce, więc nic dziwnego, że na 
nią przelali oni sAvoja miłość, otaczali ją  
nadmierną ćzułością, opieka, pieścili i do­
gadzali do zbytku.

Dla niej pan Szarkow^ski wystawał co 
rano przed piątą, budził i doglądał służby 
aa roboeię? objeżdżał pola, pilnoAvał gospo- 
darstAAm i składał pieniądze, aby załatać 
dziury, jakie nieboszczyk zięć porobił w ma­
jątku swoją lekkomyślnością.. i zostawić 
kiedyś Dziuni Avieś czyściutką, nieodłużoną, 
dobrze zagospodarowana. Dla niej także, 
p. SząrkoAA'ska hodowała, drób, karmiła nie- 
rogaciznę, sprzedaAvała nabiał do miasta, 
ciułajac grosze na dla Atmuczki

 L ,  j TG d. m).
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nie jesteśmy. Ale nietylko na tym punkcie 
nie ma z nim zgody; tafcie co do formy, 
w jakiej „poprawa losu** nauczycielstwa 
ma się odbywać, stoimy na wręcz przeci- 
wnem stanowisku, niż on, niż cała większość 
Sejmu.

Formą tą jest przyznanie nauczycielowi 
wiejskiemu —  poza wynagrodzeniem pi.e- 
niężnem —  jeszcze jednego morga ziemi 
ornej. W  tern postanowieniu widzimy spra­
wę zasadniczą pierwszorzędnej wagi i na 
ten punkt pragniemy zwrócić dyskusję pu­
bliczną.

Udzielanie nauczycielowi gruntu jest 
pozostałością tych błogich czasów, kiedy 
gospodarstwo pieniężne było jeszcze w ko­
lebce a panowało gospodarstwo naturalne; 
przy wymianach, za usługi etc. płacono nie 
gotówką, lecz |®natur»liami“ . Byłto system 
odpowiadający czasom, kiedy nie było je ­
szcze gospodarstwa wymiennego, bliskich 
rynków handlowych, kolei etc., któreby umo­
żliwiły spieniężenie produktów ; produkt 
sam był wiec pieniądzem.

Czy Galicja stoi dotąd jeszcze na tym 
poziomie rozwoju ekonomicznego ?

Płacenie ziemią, mające swą rację w sto­
sunkach gospodarstwa folwarcznego, zasto­
sowane do nauczycielstwa i innyfcli funkojo- 
narjuszów publicznych, jedno tylko ma na 
oku: przywiązanie danej jednostki do zie­
mi. A  przeciwko takim intencjom musimy 
się zastrzedz.

Jesteśmy przywiązani do ziemi, bo jest 
ona „matką dobrąa bo zroszona krwią na­
sza i potem, bo jest dziedziną, na której 
pomniki przeszłości i kolebki przyszłości 
stoją. Oh, budźmy przywiązanie do ziemi na­
szej, jako polskiej, jako całości, ale strzeżmy 
się, by nie zostać zaprzedani pewnemu k a- 
w a ł k o w i  gruntu, by nie zostać jego nie­
wolnikami. W ówczas bo o swobodzie du­
cha, o swobodzie wspinania się wyżej po 
los lepszy, o osiedleniu się Iw miastach ogni­
skach kultury i wyższej nauki dla. naszych 
dzieci —  mowy niema... Ziemia przestała 
być terenem idylli, człowiek ciężką walkę 
musi z nią toczyć, zanim jej wyrwie kęs 
chleba, a jak się do tej waLki zaprzęgnie, 
wówczas zostaje wieśniakiem. A  być wie­
śniakiem i nauczycielem, gospodarzem, bie­
dniejszym od sąsiadów i zależnym od gmi­
ny, a równocześnie przewodnikiem ich i roz- 
daw'cą światła —  niepodobna.

W iemy jednak, o co się rozchodzi wię-

/I życia artysty.
2 ) ---------------

(A p o llo  L u b ic z  C ho ro m a ń sk i).

„Dziwne i trudne walki przechodziłem 
wtedy —  z jednej sti ony pociąg do da­
wnego życia, zamiłowanie do sceny —  żal 
za jej /'chwilowymi tryumfami —  mała do­
za cyganerji, mieszkająca w piersiach każ­
dego aktora po 20 latach pracy, z drugiej 
strony cyfry suche — nauka mechaniki, 
technika budowy drogi żelaznej i kochający 
brat —  powtarzający co chw ila: „czas 
wielki przestać być histrjonem, czas wielki 
myśleć o przyszłości “ — wszystko to ście­
rało się ze sobą —  były chwile, że chcia­
łem zapakować manatki, uciec do Krako- 
'wa —  gdzie wiedziałem, że mnie Pawliko­
wski przj jmie z otwartemi rękami, chwile 
te przychodziły na mnie szczególniej po 
bytności mojej w teatrze na sztuce dobrze 
mi znanej —- w ktorej ongi sam występo­
wałem —  byłem wtedy wściekły —  zda­
wało mi się, że wszyscy źle grają —  że 
jabym im dopiero pokazał jak się grać po- 
u inno —  Jednem słowem ciągle 'wa lka, ale 
na razie serce kochającego brata —  namięć

kszości sejmowej, która morgiem pola czy 
dwoma pragnie przykuć nauczyciela do wsi. 
Jestto dalsze pogłębienie tej przepaści, któ­
rą się u nas od lat kilku systematycznie 
kopie między wsią i miastem; jestto ciąg 
dalszy porządku organizacyjnego, iaki za­
prowadził p. B o b r z y ń s h i ,  planem nauk’ 
odgradzając szkołę wiejską od miejskiej; 
jestto dążenie, które z prawdziwie filozofi­
czną naiwnością zdradził był kiedyś hr. 
P z i e d u s z y c k i ,  mówiąc, iż nauczyciel 
powinien być właściwie U oświeconym chło­
pem. Jakżeż to się zgadza ze wspaniałemi 
ideami, które wygłosił był w Sejmie p. 
D u n a j  e w s k i ,  móuiąc, iż nam dźwigać 
ducha, nie zniżać potrzeba? Skądże ta po­
dwójna miarka ?

Nie, podobne traktowani5 przedmiotu 
przekracza ramy sprawy nauczycielskiej i 
staje się illustracją ogólnego nastroju ofi­
cjalnego świata Galicji. My na tern stano­
wisku nie stoimy. Czas rozpocząć starania, 
by kraj nasz przestał być li agrarnym, a 
jednym z kroków do tego jest zaprowadze­
nie gospodarka pieniężnej we wszystkich 
stosunkach. Czas, aby nauczyciela i każde­
go pracownika robiono przynajmniej w sfe­
rze życia prywatnego zupełnie niezależnym, 
a krokiem do-Uego jest płacenie mu jego 
uczciwego zarobku gotówką, zamiast skazy­
wać go na pomoc gminy i sąsiadów. Czas 
już traktować te sprawy po europejsku...

T h u n  a  B a d e n i .
(I)okońezemei.

Nie poszło to myśli czeskim panom, ale 
zrazu uspakajali się nadzieją, że wielki po­
tężny Thun pozostaje w Pradze i oczywi­
ście, jak dotąd, tak i nadal będzie stamtąd 
wydawać w sprawach czeskich polecenia 
swemu przełożonemu w W ednui hr. Ba- 
denie^nu. Ale duch rewolucji ogarnął pre­
zydenta ministrów —  zbuntował się prze­
ciw swemu podwładnemu i o zgrozo! za­
pragnął, aby on jego słuchał. Nie dosyć je ­
dnak na tern, zmuszony siłą faktów zaprze­
stał hr. Badeni ignorować jedynych obe­
cnie reprezentantów czeskiego ludu —  
„Młoaoczechów i jakkolwiek niczego dla 
nich dotąd nie zrobił, zaczął się z mini 
obchodzić, jak z posłami tak potężnego na­
rodu, jakim jest naród czeski. Ten obrót 
rzeczy nie mógł oczywiście podobać się

krzywd niesłusznie doznanj7ch —  zdrowy 
rozsądek i świetne u idoki w przyszłości 
zwyciężyły i weszłem na drogę wskazaną 
mi przez brata i własny rozum —  wziąłem 
się na serjo do pracy —  kułem po całych 
dniach i nocach —  ucząc się z ruskich 
książek i podręczników technicznych —  
Brat mnie przygotowywał —  opuściłem Pa­
ryż —  zabawiłem jakiś czas w Niemczech 
na fabrykach kolejowych i mając stosy 
pism rekomendacyjnych i polecających od 
brata (który dziś w Rosji po wybudowaniu 
koleji Ussuryjskiej —  od Władowostoka do 
Ussuri rachuje się za pierwszą potęgę kole­
jow ą —  zaszczycony osobistą znajomością 
obecnego cesarza, kiedy jeszcze jako na­
stępca tronu odkrywał kolej Syberyjską —  
nagrodzony przez niego zaraz w chu iii 
wstąpienia na tron orderem) ma wszech­
stronne stosunki i duże wpływy. W yjecha­
łem do Petersburga, gdzie w końcu marca 
zdałem egzamin kolejowy —  dostałem urzę­
dowy tytuł „technik przy budowie kolejili —  
i skąd zaraz otrzymałem naznaczenie i po­
sadę Agenta przy budowie Średmo-sybe- 
ryjskiej koleji —  i rozkaz jechania do Mi- 
nusinska — gdzie przebywam od miesiąca. 
JJrogę odbyłem ogromną — z Petersburga 
do Moskwy, stamtąd do Niźniego Nowo-
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Tliunowi a musiałby zaprzeć się swej na­
tury, gdyby wobec tego miał nadal pow ­
stać szczerym wykonawcą i przedstawicie­
lem nowego rządu w sejmie c.Teskim. Po­
winien wiec był co rychlej ustąpić, aby nie 
być zawadą. Lecz słodkiem jSst uczucie 
władzy, a przykrem rozstanie się z n ią ! 
Hr. Thun udał wiec zrazu pokorę, obiecał 
że będzie posłusznym. Młodoczesi nie chcieli 
uwierzyć w jego poprawę i oświadczyli, że 
nie chcą z nim pozostawać w żadnej sty­
czności. W obec tego, acz ciężką była de 
cyzja, była nieunikniona, hr. Thun zaża 
dał dymisji.

Poszedł on, ale nie przebaczył! ie'st obu­
rzonym na hr. Badeuiego, że jego żądanie 
wziął na serjo, że się nie zrozumiał na 
żarcie. Wraz z nim oburzeni sa arystokraci 
czescy, oburzeni są Staroczesi, oburzeni by­
li liberali niemieccy, jeno się prędko uspo­
koili, bo rozważyli, że lepiej może bedzie 
trzymać z nowym namiestnikiem. Ale Sta­
roczesi i feudalna szlachta — ci się nie chcą 
uspokoić i rzeczywiście maja słuszny powód 
do gniewu; wszak jedyną nadzieja pierw­
szych było poparcie rządowe, .gdyż ludność 
sama nie chce ich znać, aż tu ten rząd 
uważa ich za zużcty sprzęt i zwraca:'się ku 
Młodobzecłmm; drudzy yfiedza zaś dobrze, 
że sami niczego nie zdołają przeprowadzić, 
bez swych staroczeskieh aliantów a teraz 
musza się liczyć z pływem Młodoczecliów. 
Rozchodzi się wiec o władzę, o osobistą 
ambicyjkc i —  intle nrtel Poszedł hr. Thun 
ale grozi opozycją, zamierza kandydować 
do sęimu, bo tam nadarzy mu sie sposo­
bność podstawienia nog Bade niemu.

A by nie zostać zaskoczonym wypadka­
mi należy być przegotowanym na to, że 
pewnego pięknego poranku zjawi się hr. 
Thun na ulicach Pragi, ubrany w czenw^u” 
ną krawatkę i w rembrandtowski kapelusz! 
Pod wpływem ustąpienia Thuna —  stała 
się już pragska Won,fiff skrąinie-opozycyiną. 
Raz po raz atakuje Badeniego i jego rzą­
dy. Nie podobają się jej sprawy gminu 
wiedeńskie, nie podoba się jej, że mimo 
tylu a tylu dni od czasu ustąpienia Thuna, 
czeskie prawo państwowe jeszcze nie jest 
reaktywowanem, nie podoba się jej i w tein 
ma nieco słuszności — projektowana refor­
ma wyborcza, nie podoba się nieistniejącą 
jeszcze ugoda z Węgrami. Jednem słowem 
hr. Thun wymaga ofiary, chce satysfakcji. 
G-dyby to on, wielki, Alny hr. Tliuu został

grodu — skąd parocliodem do ferm y  —  
z Permy koleją do Tiumeui —  a stamtąd 
parostatkiem aż pod sam Lodowaty ocean 
na Tobolsk, Tomsk do Bernauła — jecha­
łem po rzekach Obi, Jeniseju, Irtyszu, T o­
mie i innych — cudowna podróż : w B<n - 
nnule wsiadłem na perekładnye noszadi 
(tutejsze wyrażenie}-] w ciągu 4 dni prze­
jechałem 1000 wiorst do Minusinska, gdzie 
mam pracę przy fabrykach rządowych, przy­
gotowujących mosty żelazne dla Sybirskiej 
drogi. —  Zajęcie moje takie, że 2 dni w 
tygodniu przepędzam w biuize teeknieznem 
a 5 d r 1 w drodze, to do Irkucka —  to do 
Krasnojarska, robiąc dla koleji zakupy 
drzewa, żelaza, łopat, wozów itp. Pensji 
pobieram 260rubli miesięcznic —  mieszkanie, 
światło, opał i służbę mam rządowe —  o- 
prócz tego mam zwrot wszystkich kosztów 
podróży w cenie 3 koni (a jeżdżę parą) 
i dyjety dzienne 5 rubli tak że rachując 
ze wszelkiemi wydatkami, zawsze mam 
przeszło 30Q^rubli miesięcznie. Niejedno­
krotnie w ciągu tygodnia robie zakupi iw 
na rzecz rządu za 60 do 10Ó tysięcy rubb.“

(C. d. n J
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był prezydentem rady mimstrów, w jakież 
to Eldorado zamienione by dotąd były, Cze­
chy i Austria ca ła ! Ale skoro on poniósł 
jako czeski namiestnik najzupełniejsza klę­
skę, nie może ścierpieć, aby komu innemu 
nie powinęła się noga, zwłaszcza, gdy ten 
inny nie należy do rodowej szlachty cze­
skiej.

Ta walka czeskiego hrabiego przeciw 
polskiemu hrabiemu, nie interesowałaby nas 
zresztę zbytnio, gdyby wskutek niej nie 
były narażone na niebezpieczeństwo, nie- 
cierpiące zwłoki postulaty polityczne,

Spodziewał my się, że ludy austrjackie 
nie poniosą kosztów7 walki między dwoma 
wielkimi panami —  bidy te patrzą i cze­
kają!... James.

Z Wiednia.
I I  iedet5, SI stycznia.

(Zwrot w zapatrywaniach czeskich Niemców. — Stron­
nictwa niemieckie w ('zechach. — Przyszła sesja Ra­
dy państwa. — Zmiana w zapatrywaniach antysemi­

tów. — ra/erkaid bierze w obronę Polaków).
(Z.) Po gwrałtowrnym wybuchu szowini­

zmu. Niemcy czescy zaczynają trzeźwiej za­
patrywać się na sytuacje. Pierwszym dowo­
dem tego pożądanego zwrotu był artykuł 
umieszczony w A. Fe. Prestse pisany przez 
jednego z niemieckich członków Sejmu cze­
skiego. Artykuł pisany w tonie pojedna­
wczym, zamaskował odwrót redakcji A. Fe. 
Pi\, a znaczenie jego tern jest donioślejsze 
ile że autorstwo przypisują posłowi Russo- 
wi. Na zewnątrz zamarkowrał sie ten zwrot 
w usposobieniu także przez odroczenie posie­
dzenia komisji, której przydzielono niemie­
cki wniosek o narodowych kurjaeh. Posie­
dzenie komisji odbędzie się dopiero w po­
niedziałek, przyczem —  jak słychać rfe-- 
prezentant rządu zaznaczy stanowisko rzą­
du wobec całej akcji ugodowej.

Mimo zmienionego usposobienia trudno 
łudzić się nadzieją, rychłego zakończenia 
czesko-niemieckiego sporu, które jak zmora 
cięży nad monarehją i paraliżuje wszelką 
akcję ciał prawodawczych. W  obozie nie­
mieckim —  jak to już dziś każdemu wia­
domo —  istnieją dwa prądy. Pierwszy, na 
którego czele stoi wicemarszałek Sejmu p. 
Lippert, daży^znpehiie szczerze do zgody 
i liczy się z tem, że taka zgoda wymaga 
ofiar także zestrony niemieckiej, drugi prąd 
(tak zwany kasynowy^któremu przewodni­
czy p. Schlesinger, obawia się przedewszy- 
stkiei ..konkurencji-1 narodowców niemie­
ckich i llatego dąży krok naprzód, krok 
wstecz, uniemożliwiając w ten sposób wszel­
ką zgodę Przyszłość okaże, który prad bę­
dzie zwTycieskini.

Na razie sesja Sejmu czeskiego przecią­
gnie się dłużej jak mniemano, a tem samem 
opóźni się termin zwołania Rady państwa 
do 15 a może i do 20 lutego.

Na porządku dziennym w Radzie pań­
stwa po ukończeniu budżetu, stanie prze- 
aewszystkiem reforma wyborcza, a potem 
obok drobniejszych przedłożeń, sprawa po­
lepszenia bytu urzędników i związana z nią 
sprawa reformy ustawodawstwa podatko­
wego. Jak wiadomo załatwił Parlament 
jeszcze pod egidą koalicji całą reformę!po­
datkowa z wyjątkiem ustawy wprowadczej. 
Minister Biliński domaga się- niektórych 
zmian w uchwalonych już paragrafach zmian, 
które przy dobrej woli stronnictw, załatwić 
gie dadzą w ciągu kilku posiedzeń. Z dru­
giej strony oświadczył p. minister skarbu 
gotowość uwzględnienia tych zmiau których 
domagają się Koło polskie i Klub konser­
watywny tak, że uchwaleniu całej reformy 
mc już nie stanie na przeszkodzie. Ugoda 
węgiersku na razie nie wejdzie jeszcze do 
I z b y ) dzisiejsza ugoda obowiązuje po ko­

niec roku 1897, niema więc powodu do 
pospiechu, a ewentualnie pozostawić nawet 
można tę sprawę nowemu Parlamentom i.

Frakcja Luegerowska antysemitów co­
raz wyraźniej zaniedbywać zaczyna kwe- 
stję żydowską. Ażeby zjednoczyć wszystkie 
siły przeciw Polakom, czyli przeciwko te­
mu co nazywa „polską gospodarką11 w Au- 
strji. Trudno nawet powtórzyć w polskiem 
piśmie obelgi, miotane co wieczór na zgro­
madzeniach przeciwko polskim ministrom, 
Kołu polskiemu i całemu krajowi w ogóle. 
Wszakże nawet w Sejmie dolno-austrjackim 
odważył się poseł Stelner publicznie po­
wiedzieć, że „żaden wykształcony człowiek 
nie może wdać się „mit eiwni Pollaken11 jak 
Badeni11. Co do wykształcenia nie zawadzi 
dodać, że poseł Steiner jest z zawodu kel­
nerem i ledwo czytać umie.

Te napaści wywołały ostrą opozycją ze 
strony drugiej frakcji aiiuiliberalnego stron­
nictwa to jest ze strony partji katolickiej. 
Organ tego stronnictwa Yaterland z obu­
rzeniem potępia ten sposób walki i ostro 
gromi oszczerstwa ciskane przeciw naro­
dowi polskiemu. Głos najpoważniej szego 
organu katolików w Austiji, w zupełności 
zrównoważy oszczercze głosy I 'ulksblattu 
i jego satelitów.

Ze Lwowa.
Lwów, 'U stycznia.

(Karnawał, teatr, opera, koneerta,).
Od dwóch lat, z powodu żałoby naro­

dowej we Lwowie nie bawiono się „publi­
cznie” ; zato karnawał tegoroczny wprost 
z elementarną siłą rzucił w wir zabawy 
wszystkie sfery inteligencji lwowskiej, która 
hołdując pięknej zasadzie utihf  cum ilułci
tańczy i bawi się  na cel dobroczynny.
Dotychczas, opi ócz licznych wieczorków we 
wszystkich klubach’ i kasynach)' odbyły się 
i udały trzy wielkie bale, a to na dochód: 
Weteranów z r. 1863, na dochód Towarzy­
stwa dziennikarzy (bal prasy) i t. z. bal 
biały na dochód zjednoczonych katolickich 
Towarzystw dobroczynnych, Zapowiedziane 
-są jeszcze : bal rymanowski, techników, no 
i... cyklistów. Oprócz tego 1 lutego odbę­
dzie: się w obu salach teatru lir. Skarbka 
reduta na dochód Towarzystwa dziennika­
rzy polskich. Złośliwi twierdzą, że we Lwo­
wie wszystko tak się rozbawiło, że i obra­
dujący właśnie Sejm bawi się, lecz nie moją 
jest rzeczą osądzić, czy bawi .się dobrze.

Teatrowi lwowskiemu brak .^sprężystej 
i hojnej ręki. Sprężysta znalazłaby się od 
biedy, lecz o hojną to już znacznie trudniej. 
Już drugi rok ua'-czele tej poważnej insty­
tucji stoi sympatyczny komedjopisarz Zy- 

1 gmunt P r z y b  y  s ki, człowiek niezawodnie 
o dobrychjohęciach i zamiarach, lecz nie 
posiadający środków pieniężnych. W  do­
datku publiczną jest tajemnicą;, że Przy­
bylski to właściwie firma, po za którą kryją 
się dwie ruchliwe lecz nie sympatyczne 
osobistości: braci dra Henryka i Tadeusza 

^Szydłowskich. Oni rzekomo wdożyli w to 
przedsiębiorstw7©'pieniądze i oni to wycią­
gaj ą‘ -st»aintąd pieniądze, a czynią to tak 
gruntownie, że aktorzy i persona! admini­
stracyjny musi walczyć o każclą piątkę swej 
gaży, której nigdy —  nigdy na czas i w ca­
łości nie otrzymał. Smutne to bardzo|®teni 
smutniejsze, że władze opiekuńcze teatru 
na niepiękną tę gospodarkę pozwalają.

Opera dość niezręcznie zainaugorowana 
z początkiem stycznia, ożywiła się niezmier­
nie ku końcowi tego miesiąca, dzięki wy­
stępom znakomitej Gemmy B el li u c i o n i, 
która jakby dla igraszki śpiewała tapiprze- 
czua partje jak Traviatę, Carmen, Małgo­
rzatę i Santuzze a wszystkie z niezrówna- 
uem niist.rzow7stwem, w szczególności ze sta­

nowiska gry scenicznej. Tenorów mamy 
dwóch, p. Warmntha i początkującego a 
wiole obiecującedo p. Rolanda. Basistą jest 
znany i uznany p. Jeromin, barytonem p. 
Szymański. Ze śpiewaczek tylko jedna po­
zyskała uznanie publiczności i krytyki a 
jest nią mezzo-sopranistka pani Dąbrowska 
z W  arszawy. Zapow iedziano dwie nowości 
operowe „Dziewczę z Nawary11 Masseneta 
i „Goplanę11 Żeleńskiego. Ostatnia zdaje się 
do skutku nie przyjdzie dla braku śpiewa­
ków polskich.

Pisząc o ruchu artystycznym we Lwo­
wie, należało na pierwszem m’ejscu wspo­
mnieć o koncercie Henryka Melcera z W ar­
szawy, laureata pierwszego międzynarodo­
wego konkursu im. Rubinsteina w Beilinie 
r. 1895. Lecz jak smakosz najlepszy kęs 
chowa sobie na koniec, tak : ja  na końcu 
niniejszego listu wzmiankuję o Melcerze, 
który nagle, niespodzianie jasnym blaskiem 
wspaniałego meteora zabłysnął na naszym 
firmamencie artystycznym a to nietylko 
jako pianista, lecz nadewszystko jako kom­
pozytor z Bożej łaski.

Odegrany we Lwowie a odznaczony 
pierwszą nagrodą na konkursie w Berlinie 
koncert fortepianowy ’E-moll z towarzysze­
niem oikiestry, zdradza, talent kompozytor­
ski, który gdy nie zawiedzie oczekiwań, 
wsławi imię polskiego kompozytora podo­
bnie jak Chopin. W 'Słowach tych pełnych 
zachwytu niema an: cienia przesady. To 
też publiczność lwowska urządziła młode­
mu artyście na koncercie owację, jakiej 
nie pamiętają najstarsi. Alfa.

Korespondencje z prowincji.
Podyóeze, J / stycznia 1896.

■ (\Vvlion do Rady miejskiej).
Zaledwie dwa miesiąc® dzielą uas od chwili, 

w której obywatele tutejsi staną przed urną w y­
borczą, by ojców  miasta na dalsze 3 lecie 
brać. W edlug ustawy gminnej dia 30 miast ma 
co trzy Tata połowa radnych ustąpić. Obecnie ustę- 
pującą:

Z I kola: Adamski W acław , Liban Bernard, 
Barnch Gustaw, Dr Krieger Herman, Koziańsk’ 
Antoni, Klein Roman; z kola II Mai kwiczyński 
W ładysław, Em ilewicz) W alenty, Habei Samson,. 
Nowacki Florjan, Grzybczyk branciszik , Kawe- 
ki A ndrzej^  z U l  kola: Baunet Mendel, D r S. 
Aronsolui, Dr Marek Peiper, lir  A d olf Cliajes, 
Szklarski .Tan, Oriinberg .Takób.

( ‘elew umawiania sprawy wyborców odbyto się 
staraniem tutejszego Towarzystwa obywatelskie­
go w dniu 26 stycznia br. w sali rady miejskiej 
zgromadzenie, które z pośród siebie, wybrało ści­
sły komitet z 18 członków złożony. O dalszych 
krokach przygotowawczych później doniesiemy 

Jak z wiarogodnego źródta się dowiadujemy, 
lista wyborcza —1 dzięki sprężysta&ii naszego se­
kretarza p. Kowalskiego ju ż  jest ukończoną i za 
kilka dni wyłożoną będzie do publicznego przej­
rzenia. Klub.

K R O N I K A .
•— 2 lutego, niedziela. Oczyszczezie N. P. 

Marji.
—  Wschód słońca o g 7-13 ̂ rano, zachód 

o g. 4-33 pop., długość dnia9-2(). Wschód 
księżyca o g. 9-8 w., zachód o g. 8 -25 
ran u.

—  Dnia tego o g. 11 rano jest walne zgro­
madzenie robotn ków w Rynku głównym 
1. 11 II. p.

—  0  g. 3 pop. drugi odczyt prof- Bujwi­
da „O zapobieganiu chorobom zaraźli­
wym 11 (w amfiteatrze nowodworskim).

— O g-JPpop. Walne zgromadzenie Tow. 
Tatrzańskiego w  sali Kacly miejskiej.

—  O g. 3 pop. „Szklana góra11 w Teatrze 
nrejskim.



—  O g. 7 w . w  S to w a rz y s z e n iu  R e k o d z .
„ G w ia z d a “ p r ze d sta w ie n ie  am a torsk ie  i
w ie c z ó r  z ta ń ca m i.

—  O g. 7 w. w T e a trz e  m ie jsk im  „L u d w ik
X I “ (z p . Ż e la zo w sk im ).
Walne Zgromadzenie Tow. im. Matejki

odbyte w dniu wczorajszym, zagąi! Przewodni­
czący- p. prof, Marjau Sokołowski przyczem za­
znaczył że dom śp. mistrza szczęśliwie wszedł 
w posiadanie Towarzystwa: obecnie chodzi tylko 
o urządzenie jednego przynajmniej piętra na 11- 
żytek tegoż. Następnie p. sekretrz Górski odczy­
tał protokół z poprzedniego zgromadzenia

Przewodniczący podaje do wiadomości że 2 
pokoje mianowicie salon i pokój sypialny Jana 
Matejki pozostały- w stanie takim w jakim  były 
za życia mistrza.

W  sprawozdaniu z czynności Tow. p. Gór­
ski zaznaczył że oprócz wielu innych przedsię­
wzięć mających przynieść dochód na utrzymanie 
domu, podanno projekta nowych, jak  wiecz. deklama 
cyjny, umieszczenie reprodukcji szkiców Mistrza, 
któiych  znaczny zapas j^awarzystwo zakupiło, w 
rozmaitych naszych pismach ilustrowanych itp. 
Między inneim postanowiło Tow. na dochód po- 
wy-ższy rozprzeda w-ać dzwonki, naśladujące w 
36-cio kretnem pomniejszeniu dzwon Zygmunta. 
Eobota tyrcli dzwonków jest bardzo pięknie w y­
konaną i naśladuje w miniaturze nader wiernie 
pierwTowzór.

Sprawozdanie kasowe odczytał p.. fitryjeński 
Z  zestawienia rachunkowego wyjmujemy dwie 
następujące cy try : Stan czynny —  17.17j>. zlr. 
10 et. Saldo winien —  2S2 zlr. 8(j ct. Nastę­
pnie przedstawi! p. Stryj emski plany przyszłej 
zmiany- co S> wt wnętrznego rozkładu mieszkań.

rI’owarzystwn gfównie chodzi o ta, ażeby 
czyniąc konieczne przebudowania, nie zatracić 
p if . wotnogo cliarakteru domu mistrza.

Szczegółowe zwiedzenie dwóch pozostawio­
nych w dawnym stanie pokoi mieszkalnych M a­
tejki — jn-zedstawia nader bogaty temat spra­
wozdawczy. —  W ejście samo do przybytku czło­
wieka, który- umiai wstrząsać sercami całego' pa- 
j-odu, który calem życiem swojem stuży-1 oj czy - 
źnie"7“ spTfiwia wrażenie wielkie —  g-iębokie. 
W rażenie t o , wzmaga się jeszcze i pod­
nosi, kiedy- się bliżej rozglądnie po mieszkaniu 
mistrza: Salon starożytnemi obity- makatami, na­
gromadzona wielka kolekcja mebli różnych sty­
lów i czasów, cały zbiór obfity dyplomów i adre­
sów, wszystko aż do najmniejszych drobnostek, 
zajmuje cały umysł i zachwyca. Dziwne wraże­
nie sprawia sypialnia Matejki; jest to alkierz naj­
mniejszej jaką wyobrazić sobie można objętości —  
odgrodzony od reszty- pokoju kotarą; łóżko czarne 
pojedyncze, stara draperja nad liiem i umywal­
nia w kącie stanowią cale jeg o  u meblowanie. 
Sam pokój sy-pialny jęst tak jak  i salon obity 
draperją starą, zdobi go obszerny- stół na którym 
leżą rozrzucone palety, dalej , cala kolekcja farb 
malarskich i pędzli, a w koncie na stoliku, ze­
gar antyk.

Najciekawszym przedmiotem, który zdobić bę­
dzie przyszłe muzeum Matejkowskie, są jeg o  
szkice. W  bogatym tym zbiorze książek rysun­
kowych, widnieję cały -ogrom  sumiennej pracy 
tego genjusza. Można tu śledzić krok po kroku 
ja k  w genjalnej wyobraźni mistrza powstały 
plany przyszłych jeg o  arcydzieł. Dokładna ana­
liza tej kolekcji wymagałaby tomów całych n- 
myślnie w tym celu pisanych i sądzimy że zbiór 
ten prędzej .czy - później doczeka się obszernego 
dzieła literackiego .jemu poświęconego, któreby 
działalność nieśmiertelnego naszego Mistrza prze­
kazało potomności.

Z ruchu młodzieży akademickiej Znamien­
nym wypadkiem w- życiu krakowskiej młodzieży 
akademickiej liy-ło założenie „kuchni akademi- 
•Jckiej“ ) do , której oddawna zasyłało czule w e­
stchnienia wielu akademików, obdarzonych dobrym 
apetytem, a rozporządzających skromnymi fundu­
szami bib zmuszonych psuć sobie, żołądki młode 
restauracyjną tretnrą. Ale w prastarym K rako­
wie nawet ta sprawa stała się partyjną i na­
potkała na przeszkody- ze strony- władz uniwer­

syteckich, zbyt troskliwych o nienaruszenie inn- 
duszów Tow. wzajemnej pomocy-, które propono­
wano użyć na założenie kuchni. Część młodzieży 
akademickiej, ruchliwsza i postępowa nie dala 
się odstraszy-ć. Z energją zabrała się do dzieła, 
a zarząd wybrany po je j myśli nie zawiódł po­
łożonego w nim zaufania. Podług projektu, w y­
pracowanego jeszcze przed rokiem przez akad 
J- Rostaneekiego zajął się prezes Towyrzystwa 
akad. P i o t r  B i e l e w i c z  utw orzeniem ku­
chni, a potrzebne fundusżę zebrał w formie pry­
watnych pożyczek lub darów od osób, które nie 
mowami i ogłoszeniami w pismach, lecz czynami 
stwierdzają swą życzliwość dla młodzieży.

Kuchnia funkcjonuje już od d. 16 sty-cznia, 
a cyfrą. 100 korzystających z niej akademików 
wy-mownie świadczy', jak  potrzebną była ta in­
stytucja. Jedzeni0 w „kuchni11 jest zdrowe, sma­
czne i czy-sto* przygotowane, a prawdziwierśym- 
patyczne wrażenie robi widok akademików usłu­
gujących swym kolegom i sprzedających za bu­
fetem. Po amerykańsku —  w tein dobrem demo- 
kratycznem znaczeniu s łow a !

Podobno w przyszłości niedalekiej ma być 
„kuchnia akademicka11 oddana przez założycieli 
pod wy-łąozny- zarząd Tow. wzajemnej pomocy. 
Przedtem jednak pragną założyciele wy-kazać, 
-akie mogą być ewentualne zyski z kuchni, by 
w ten sposób trafić do przekonania seepty ków, 
iitrzy-mujących, że żadne przedsięwzięcie akade­
mickie nie może być uwieńczone pomyślnym 
skutkiem.

Z całego,, serca życzymy powodzenia sympa­
tycznej i prawdziwie pożytecznej instytucji.

Na dworcu kolejl przytrzymano dwóch kie­
szonkowych ztodzieji, którzy jako swoją specjal­
ność obrali osuszanie kieszeni przejezdnych. „P a ­
now ie- ci pochodzą ze Lw ow a i na nadobne g o ­
ścinne występy- mieli zamiar udać się w stronę 
Ostrawy- Mora wski e j.

Odnaleziona została Lolasa Magdalena, li­
cząca lat 45  z Pohmki-M alłer, którą mąż po­
szukuje za zbiegnięcie z domu. Została ona dla 
braku przytułku i utrzymaniu, u- .tnteiszj ■ 1> k o ­
sztach policyjnych przytrzymaną aż do zgiosze- 
nuv się po nią męża.

Odczyty, mające na celu populary zowanie 
wiadomości teehniczuych, będą za inicjatywą p. 
St. Ramułta urządzane przez W ydział Towarz. 
politechnicznego we Lwowie i na prowincji

Straż skarbowa w Oświęcimie urządza za­
bawę z tańcami 8 lim. która zapowiada, się bar­
dzo pięknie. Zapobiegliwy- komitet postarał się
0 muzykę wojskową 100 p. p., karnety- i za~_- 
proszenia wy-konane zostały artystycznie u je ­
dnej z pierwszorzędnych firm krakowskich, a od­
znaki kotył.jonowe w przepysznych wzoraęli spro 
wadzono z W iednia. J Sądzimy że cała miejssowa
1 okoliczna inteligencja, nief omieszka wzią.ść n- 
działu w tej zabawie.

Niewypłacalność. Wiedeński „Oreditoren 
Vereinu ogłasza niewypłacalność następu­
jących firm: Saul Flieg kupiec w Gorlicach, 
Manes i Anna Picele, firma handlowa w Gor­
licach.

Zwyczajne walne zgromadzenie Stowarzy­
szenia pomocy naukowej dla Polek im. J.
I. Kraszewskiego odbędzie się dnia 9 lutego 
b. r. o godz. 5 po południu w sali Rady 
miejskiej. Porządek obrad: 1) Sprawozdanie 
wydziału i udzielenie absolut.oijum, 2) Spra­
wa utworzenia gimnazjum żeńskiego, usta­
nowienie organizacji odpowiedniej, tudzież 
zmiana statutu. Przewodniczący Bełcikoir- 
ski, Sekretarz dr. Gross.

Około 200 emigrantów przejechało przed 
kilku dniami przez 'Wiedeń, wszy-scy z powiatu 
tarnopolskiego. Biedacy ci dojechali tylko do 
stacji granicznej w Cormons, skąd iph komisarz 
policji zawrócił, gdyż nie mogli się wykazać bi­
letami na okręt, oraz dlatego, że ostatni okręt, 
wiozący bezpłatnie z Genui wychodźców do Bra- 
zyl.ji, odpłynął już 27 stycznia. Wychodźcy- przy­
byli więc dnia 30 stycznia o godzinie 8 rańo 
na dw orzec1 koleji południowej w najsmutniejszym 

mstanie, W glonie ich znajdowało się wiele ko­

biet i dzieci. Początkowo nie chcieli wysiadać 
z wagonów, zmusiła ich jednak połiyya, spę­
dź-'wszy do hali pakunkowej.

Ktoś im poradził, by wysłali deputację do 
cesarza, żeby im pozwolił albo jechać do ,Bra- 
zy-lji, albo pozostać we W iedniu; ci po powrocie 
usłuchali też tei rady i 27 chłopów pozosta­
wiwszy kobiety- i dzieci na dworcu podążyło 
wprost do B^rgu L cesarskiego. Tam wpuszczono 
4 ylo kancelarji gabinetowej cesarza, gdzie im 
oświadczy-! radca rządu Sawicki, że w tej .spra­
wie nie decyduje kaneelarja gabinetowa? lecz 
dyrekcja policji.

Zabrano więc owych 27 deputatów, w sadzo­
no do omnibusa więziennego i odwieziono uu ko- 
misarjat policji, stamtąd na dworzec koleji pół­
nocnej. Tymczasowo rodziny owych 27 rozpa­
czały- głośno że ich mężów i ojców  gdzieś uwie­
dziono.

Znaleźli się dopiero miłosierni ludzie, którzy 
o godzinie 11. zarządzili przepr<.wadzenie zmar­
zniętych z hali pakunkowej do cieplejszej pocze­
kalni wojskowej. Tragarze pakunków ua dwor­
cu kolei południowej urządzili między sobą skła­
dkę i kupii wygłodzony-in dzieciom 50 litrów  
mleka.

- .popołudniu  zajechały przed dworzec omnibu­
sy- więzienne celem przewiezienia nędzarzy- na 
dworzec kolei północnej. Ci bronili się rozpa­
czliwie, rzucając się z płaczem na z ie m ię .I f ł ie  
chcemy" wracać do domu! Nie mamy po có!u — 
wołali. Ostatecznie wpakowano wszystkich do w o­
zów i zawieziono na dworzec północny, gdzie ich 
ulokowano w kantynie dla robotników. A  kan­
tynie tej urzędowało 3 komisarzy policji i wielu 
policjantów. Od samego .rana obecnym był star­
szy komisarz Kalinowicz jako jedyny umiejący 
isięi z wychodźcami porozumieć. Chłopi skarżyli 
się, że im niesłusznie wzbroniono wyjazdu do 
Brazylji. Legitymowali się, że posiadają angiel­
skie pieniądze w zlocie,-"‘ które chcieli tu wymie­
nić. Kobiety płakały głośno aż serce obecnym 
się krwawiło. Mężczyźni żalili się, że obecnie w 
Ga.liu.ii pomrą '/ głodu, bo cały swój dobytek 
spieniężyli i wydali na niepotrzebne kosztowne 
podróże

Policja za pieniądze wychodźców kupiła im 
bilety kolejow-e do Tarnopola, a ’ o godzinie pół 
do 0 odjechał ten smutny pociąg z wychodźcami 
do kraju. Zapakowano ich jak  śledzie do 4 wa­
gonów. Okropne sceny, jakie się działy na dwor­
cu, trudno opisać.

T E A T R  I M U Z Y K A ,
Z teatru krakowskiego. Dzięki występom 

gościnnym p. R o m a n a  Ż e.l !i z o w s k i e g o 
doznała nasza publiczność, teatralna znów,- wzru­
szeń wielkiej i czystej sztuki. \Y l)]ask;ve.h wiel­
kiego ognia występują plastycznie skazy i pię­
kności każdego przedmiotu, wobec silnej indy­
widualności p. Żelazowskiego j  uwydatniają się 
wszystkie wady i zalety naszej sceny- z tem 
większem natężeniem, (skorzystamy- z tej spo­
sobności, by odpowiednią przeprowadzić analizę; 
na razie zaznaczamy tylko charakterystyczny 
fakt, iż siły  teatru krakowskiego zdołały- zale­
dwie dzisiaj dostroić .się. do tonu artyzmu p. Że­
lazowskiego i zdobyć się na sztukę w wielkim 
stylu.

Ludwik XI. D e 1 a y i g n e a, przedstaw iony 
dziś, d. 1 lutego, da) poraź pierwszy naszemu 
gościowi możność wy-dobycia ze siebie całej skali 
szlachetnego, romantycznego tragizmu, ja k i w du­
szy jeg o  spoczywa. W ystęp ten był ..jeszcze z te­
go względu ciekawy-, iż 'o b o k  p. Żelazowskiego 
grał również p. Józef Kotarbiński, jak o lir. N a­
m o ln y  widzieliśmy więc obok siobie dwficli kto 
wie czy nie na.jwiększy-ch żyjących artystów 
dramatycznych polskich— co także daje sposobność 
do najciekawszych psychologicznych rozbiorów 
Publiczność^ przyjęła obu bardzo gorąco: szcze­

g ó ln ie  po czwartym akcie zbierał p. Żelazowski 
rzęsiste, długotrwale oklaski.

Bliższe omówienie zastrzegamy sobie na później.
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O rodaczce naszej E m i e  R a .a l ) ó w i i i e  do­
noszą nam, że niebywałe święci ona tryumfy w 
Preszburgu, gdzie w ostatnich dwóch występ? 
wała tygodniach w „M ignon“ „T iay iacie14 ,.Haen- 
sel u ml Grethel‘jjj( „B igo lotto11. Panna Raab 
którą w muzykalnych kołacii lwowskich znano 
przed laty czteroma jako wielkie nadzieje roku­

ją cą  pianistkę, ukończywszy studja swe u p. 
Mikulego, dzięki znawcom pierwszorzędnym w 
V\ iędniu i we Lwowie, którzy ją  od ni< chcenia 
śpiewającą słyszeli i skłaniali do poświęcenia się 
scenie, postanowiła w ykształcić się w śpiewie 
i po trryletnieh studjach u pp. Souvestró\\, na­
przód we Lwowie, nąstępnie w Dreźnie, zaanga­
żowaną została jak o pierwsza koloraturowa śpie­
waczka do opery Hamburskiej. Obecne je j wy­
stęp}' w Preszburgu taki wywołały zachwyt, źe 
z opery nadwornej w Wiedniu i z królewskiej 
w Budapeszcie, pominąwszy 10 ofert soen więk­
szych w 'ćiemczeeh, ]'obiono je j różne propozycje 
stałego zaangażowania. Jej glos dźwięczny i rzad­
kiej czystości i giętkości (aż do wysokiego f  !),- 
je j niezwykle muzykalne wykształcenie, technika 
mistrzowska wykonująca najtrudniejsze pasaże 
i nie, zawodząca nigdzie, a wreszcie je j gra sce­
niczna, którą porównują krytycy z najznako-
mitszcmi kreacjami pierwszorzędnych artystek 
dramatycznych, je j młodość lat 20 i czar dzi­
wnie ujmującej powierzchowności —  uczyniły cały 
przebieg dotychczasowej kaijery-^ jej od pierw­
szego publicznego wystąpienia je j w Dreźnie j e ­
dnym ciągłym szeregiem zwycięstw wirtuozki
scenicznej. Na razie związana kontraktami nie 
może przyjąć żadnych zobowiązań stałych. W  
kwietniu występywać ma we W rocławiu.

Nowa akademja sztuk pięknych w Pradze.
Sprawa reorganizacji czeskiej akademji malar­
skiej przyjęła ohrót nader pomyślny. Starodawna 
ta instytucja, jest już od wieku przeszło utrzy­
mywaną kosztem Towarzystwa, miłośników sztuki 
narodowej w ( 'zechaeh a w ostatnich latach o- 
trzyinywała ona znaczne zasiłki z funduszów
państwowych i krajowych. Obecnie rząd posta­
nowił przyjąć instytucję tę pod zarząd państwo­
wy i przekształcić ją przez utworzenie oddziału 
rzeźbiarskiego na akademję sztuk pięknych. Plac. 
pod budowę nowego gmachu ofiarowało miastp 
(bezinteresownie). Przypuszczać należ} że pra­
cujący w teraźniejszej akademji malarskiej ar­
tyści zostaną przyjęci do nowego zakładu.

K o ie s p o n d e n c ja  R e d a k c ji .
Otwierając tę rubrykę, nie myślimy zapełniać 

je j sprawami admimstracyjnemi pisma. Pragnie­
my zrobić z niej miejsce stałej pogadanki mię­
dzy redakcją a szan. czytelnikami. Przedmiotem 
pogadant i mogą być wszystkie sprawy, które 
szan. czytelników z a jm u ją 'c o  do których potrze­
bują informacyj^sporady, dat pewnych. Członko­
wie i przyjaciele redakcji ofiarują chętnie czas 
i wiadomości, aby zaspokoić potrzeby pytających; 
prosimy więc zajmujące kogoś pytania z dziedzi­
ny ezyto wiedzy, czvto życia praktycznego,, z 
dziedziny sztuki, prawa, literatury, -stosunków pu­
blicznych i t. d. nam komunikować, a na tern 
miejscu pospieszyli!} z chętną odpowiedzią.

Wiadomości polityczne.
W  Parlamencie niemieckim kursują wciąż 

pogłoski o mającem wrzekomo nastąpić prze­
sileniu i rozszerzane są w ten sposób, iż 
atwo domyślić się icli źródła. Powtórne po­

grzebanie wniosku kr. Kanitza zgnmwało 
mocno konserwatystów, którzy starają się 
teraz uiścić na rządzie wywołując zamie­
szanie przez staranie się z jednej strony o 
uchwalenie praw wyjątkowych, z drugiej 
zaś przez upór przeciw gorącym życzeniom 
rządu powiększenia floty niemieckiej. W  każ­

dym razie zdaje się, że sekretarz stanu Bot- 
ticher ustąpi, a miejsce jego zajmie Putt-- 
kannner.

Serbska partja liberalna postanowiła na- 
powrót wstąpić po dłuższej przerwie do 
życia politycznego i powody tego kroku
ogłosiła w  osobnym manifeście-.

Książe Ferdynand przybył wczoraj do 
Sofji. Obecnie spodziewać się należy, że w 
najbliższym czasie w jakikolwiek bądź1 spo­
sób sytuacja wyjaśnioną być musi. W szel­
kie oznaki przemawiają zatem, że położe­
nie księcia jgśt bez wyjścia i -że wcześniej 
lub później będzie on abdykować, narazi­
wszy się wszystkim zarówno w kraju jak 
zagranica i nie agskawszy nawet przeba­
czenia Rosji, o które mu tak chodziło.

Hrabia Nigra, poseł włoski w W iedniul 
powrócił już na swe stanowisko z podróży, 
jaka odbył do Rzymu, wezwany tamże, jak 
dyplomatycznie wyraża się prasa włoska, 
,taby dać swemu rządowi wyjaśnienia, oo 
do c o k o l w i e k  zaw ikłanego położenia po­
litycznego w Europie12.

W  okolicach PHzrendu pomiędzy ludno­
ścią chrześcijańską panują wielkie obawy 
z powodu dającego się spostrzegać nieprzy­
jaznego usposobienia ludności muzułmań­
skiej. Rząd turecki dla zapobieżenia możli­
wemu wybuchowi rozruchów zarządził środ­
ki zapobiegawcze.

Prezydent Rzeczypospolitej francuskiej 
je ft  z jemiej stron™ przedmiotem napaści 
stronnictw reakcyjnych, z drugiej, zaś ga­
binet obecny kopie |5od nim dołki, obniża­
jąc, za pomocą, oddanych sobie^dzien- 
ników jego powaTrę wobec kraju, DwnińjS 
we -zachowanie się prezydenta ministrów 
Bourgeois, ma o ile zdaje się na celu zmu­
szenie Faure"a, by powołał nowy, umiar­
kowany cgabinet do steru rządów a wtedy 
rozpocznie przeciw niemu otwartą kam- 
paniję na całej linji, skutkiem której mu­
siałby zę sw'egp stanowiska ustąpić.

W  Senacie północnp-amerykańskim, przy 
debatach nad .sprawa nieograniczonego bi­
cia monety srebrnej, miał republikańska se­
nator Mitchell przemowrę, przyjętą przez 
Izbę, z wielkiem zadowoleniem, w której 
ośwdacłczył, że Stany Zjednoczone ani w 
kwestji waluty, ani w żadnęj innej sprawne 
niepowinny być lokajem Anglji. Nie Lon­
dyn, lećź Nowy Jork powinien być —- zda­
niem muwcy —  głównym punktem świata 
finansowego.

Telegramy
D ZIE N N IK A  PORANNEGO.

Rzym, 1. lutego. Z powodu nieporozumień 
między Francją a W atykanem, zamierza ten 
ostatir przechylić się na stronę trójprzymierza. 
Skutkiem tego ustąp’ jirawdopoclobnie sekretarz 
stanu kardynał Rampolli, a jego  urząd obejmie 
niuicjusż były w Wiedniu Galimberti.

Londyn, ■ L lutego. W  mowie, wygłoszonej 
na bankiecie, porównał Salisbury Irlandję z 
Transwaalem, dodając, że gdyby Irlandja otrzy- 
a autonomję, związałaby się także, jak  Traus- 
w aal, 7  obcerni mocarstwami przeciwko Anglji. 
Salisbury zaznaczył, iż myśli o Nieme,zecli.

Wiedeń, 1 lutego. Kandydat notarialny Emil 
Szelgb ia, został zamanowany uotarjuszem w Łące, 
Orłowski w Rymanowie, Jułjan Karabiński w 
Lutowistach, Karol Hgner w Boryni, Jan Rosta- 
wicki w Kulikowie.

Rzym, 1 lutego. Tribima zamieszcza depeszę 
z Adahagamus datowaną dnia 30 z. m., która 
potwierdza onegdajsze doniesienie o przybyciu 
oddziału Gałliana, dodając, że załogą w Jlakalle 
ucierpiała szczególnie] wskutek braku wody.

Czermowce, 1 lutego. W  Sejmie uzasadnił 
rektor uniwersytetu swój wniosek o utworzi nie 
wydziału medycznego przy uuiwersytecie w Czer- 
niowcaeli.

Madryt, l  lutego. Kroki,, poczynione przez 
Stany Zjednoczone u mocarstw, w celu przyzna­
nia powstańcom na Kubie praw stron}- wojującej, 
nie osiągnęły żadnego rezultatu.

Konstantynopol, 1 lutego. Konsulowie, któ­
rzy przybyli do Zejtur.u zastali t-am bardzo smu­
tne stosunki. Tyfus głodowy i skorbut zabieraj#} 
kolo 140 ofiar dziennie. Powstańcy usiłowali 
przed kilkoma dniami przebić się przez oblega­
jące wojsko, co im się jednak nie udało-.- Konsu­
lowie rozpoczęli już rozjemcze układy o pokojo­
we poddaniebsię powstańców. Tymczasem wysła- 
n<f do Marasz dwie partje zbiegów z Ze,tunu, 
między którymi znajdowało się wielu katolików 
i czterech księży.

Lwów, 1. lutego. (Ze Sejmu.) Na posiedze­
niu dzisiejszem odczytano wniosek Michal­
skiego, wzy-wąjącj’ rzad ; a) aby przestrzegał 
przepisu, wzbraniającego wojskowym rze­
mieślnikom wykonywania robót prywatnych^ 
b) aby przy szkole wojskowej profesor we­
terynarz wykładał językiem polskim.

Uchwalono resztę paragrafów ustawy 
łowiecki Ę.

Na restauracyę katedry na Wawelu u- 
chwalono 100.000 yłr., płatną najdłużej w 
ciągu łat dziesięciu^ począwszy od r. 1896;

Imieniem komisyi prawniczej referuje 
p. Piniński szereg wniosków’ w sprawie ulg 
w należy to^ciacli prawnych, oraz reform} 
postępowania spadkowego i notaryatn, które 
przyjęto.

Podług wniosku p. Styły, uchwalono 
Sejm wzywa rzad, by wszelkioli dołożył- 
wszelkich starań iwbnri zniesienia loterp 
liczbowej. (Uclnwalono).

Z kolei przedłożyła komisja budżetowa 
preliminarz galicyjskiego funduszu propina- 
cynago na r. 1896. Odrzucono wniosek p. 
Merunowicza, aby W ydział krajowcy wr po­
rozumieniu z Dyrekcją propinacyjną zajął 
ię- ułożeniem norm, wedle których z fun­
duszu zapasowego propinaeyjnego mogłyby 
być - udziolaii-ę- pożyczki krajowi, powiatom 
i gminom ; przyjęto wniosek komisji.

Wiedeń, 2 lutego. Następcą lir. Goudenliove 
na- posadzie prezydenta szląskiege rządu krajo­
wego zamianowany będzie dyrektor pragskiej pu­
li (Ji Doerfl.

Praga, 2 lutego. Wiedeński pociąg^asobowy 
wykoleił się obok Gerasdorf wskutek zamieci 
śuifżnycli. 5 osób rannycb.

Rzyrr 2 lutego. Mimo zaprzeczali powtarza­
ją  pisma) pogłoskę o rieździe lnouarcbów z trój- 
przyinierza nad Rivierą.

Odpowiedzialny redaktor : 
Kazimierz Kalinowski.

SKŁAD FORTEPIANÓW
P ia n in  i h a r m o n i j

W , BARABASZA i W . WAWRZYCKIEGO
94 Kraków, Rynek 13. 12-10

Sorzedaż, Pr2V Odpo­
wiedniej

zamiana- gwarancji
wynajem, na raty.

Śf! PIANINO— HARMONIUM

J
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Sprawozdanie z ruchu handlowego
domu handlowego i komisowego

S T A N I S Ł A W A  S U R S U Ł A .

Kraków, dnia 1 lutego 1896. 
Wszystkie ceny rozumieją się przy obrotach hurtown.

Cukier raffin. Ia (za 100 k lg.) od złr. 3 3 '2 5
do zlr^ -33-50, cukier w kostkach od zlr 3 4 '2 5
do złr. 34 '5 0 , cukier w mączce od zlr. 3 4 '—
do zh 34 25, cukier raffin. ITa od zlr. 32 '75
do zlr. 33 -— , loco Wiedeń.

Cukier surowy 8 8 ° /0 K. od zlr. 1 5 ’ ł 2 y 2 '1° 
zlr. ł j w y ,  loco Aussty.

Cukier surowy 8 8 ° /0 E. od zlr. 1 5 2 0  do 
zlr. —  loco Praga.

Usposobienie targu początkowo nader silne ku 
ku zw yżce, osłabiło się.

Kawa Santos Superior od zlr. 90 do zł. 98. 
Kawa Santos ordynarna od złr. 7 8 .—  do zlr. 
8 8 .— , Kawa Portorico od zlr. 129 —  do złr. 
136"— . Kawa Geylon od zlr. 14 0 .—  do zlr. 1 6 0 .— 
Kawa ła w a  żółta od złr. 130 .—  do złr. 1 4 0 .— . 
Kawa Monado od złr. 16 0 .—  do 1 9 0 .—  wszystko 
według jakości. Pieprz Sing od zlr. 27 .50  do 
zlr. 2 8 .— . W szystko bez cla, loco Tryest.

W obec szacowania zapasów zbioru zeszłoro­
cznego na 1 ,800 .000  worków, a przy zbiorze w 
Brazylji 5 3/ ł  miljonów worków, podczas, gdy te - ' 
goroczny zbiór na S*/2 do 9 miljonów szacowa­
nym jest, ceny powoli obniżają się.

Spirytus konteng. od 14 .80 do 14 ,90 loco 
Wiedeń. Spirytus konteng. od 13 .25 do 13.35 
loco Praga. Spirytus konteng. od 13 .—  do 13 .10  
loco Budapeszt. Spirytus konteng. od 12 .45 do 
12.65 loco Liróir. Spirytus konteng. franków od 
3 1 .—  do 31 .50 locol Paryż, wszystko za 10 .000 
t  %  bez podatku na dostawę zaraz, lub Lutym.

Spirytus rafinowany marka Łańcutod zlr 5 3 .—  
do zlr. 53 .50  za 10 .000 1. ° /0 loko Łańcut wraz 
z podadkiem

Usposobienie bez zmiany.
Słonina węgier, biała 3 /1 0 0  od zlr. 4 8 .—  do 

4 9 .— . Słonina węg. 4 /1 0 0  od złr. 4 5 ,—  do 4 6 .— . 
Smalec węgierski od zlr. 5 8 .—  do 58 .50. Słoni­
na polska biała od zlr. 5 4 .—  do 6 0 .—  według 
jakości. Smalec polski od zlr. — .—  do — .—  
brak zupełny. Kiełbasa krakowska krajan od zlr 
8 8 .—  do jStó.—  Kiełbasa krakowska marka „G u r­
gu l,l 96 złr. loco Kraków.

Nierogacizna za 100 klg. martwej wagi od 
zh\ 4 9 .—  od 5 2 .—  . W oły  za 100 klg. martwej 
wagi od zlr. — .—  do — .— .

W obec ciągłej zw yżki cen meregacizny ceny 
podwyższają się, i dalsze zwyżki niewykluczone.

Ulej rzepakowy złr. 27 .25  loco Wiedeń, 
27 .50  zlr. loćo Berno. Usposobienie mdle.

Nafta cesarska od złr. 21 .50  do 2 2 .— , ga­
licyjska od złr. 2 0 .—  do 20 .25 , amerykańska 
od zlr. 22 .25  do 22 .50  loco Wiedeń W yw óz 
galicyjskiej nafty do Niemiec zwiększa się. zna­
cznie.

Śliwki bośniackie według gatunku od zlr.
14 .25 do 16 .78. Powidło sławońskie od złr. 18 .—- 
do 19 .—  loco Budapeszt. Śliwki galicyjskie od 
8 .—  do 9 .—  zlr.

Zające od franków 5 .50 do 6.25. młode ku­
ropatwy od tran. 2 .—  do 2.75,J:iażauty od 3 .—  
do 6 franków, rogacze, od 2 .75 do 3 .25 franków 
(za klg .), jelenie od fr. 1.30 do 1.75, dziki od
1.25 do 1.75 iranków .

W szystko loco Paryż; ^usposobienie nader sil­
ne do zwyżki, sprzedaż idzie szybko i bez tru­
dności.

Śledzie od marek 27 .50  do 28 .50  loco tyząze- 
cin, Śledzie od złr. 2 63/*  do 27*/^ loco Kraków. 
za beczkę około 12 kóp.

B yż Arracan od mar 14 .60 do 17 .— , Ra- 
qou od mar. 15 .10 do 18 .—  loco Szoeecin. P o ­
marańcze od zlr. 2 .—  do 7.— . Cytryny od złr. 
2 .— do 3.25 loco Trigest.

Masło od zlr. 8 0 .—  do 10 0 .—  loco Kraków, 
od złr. 9 5 .—  do 13 0 .—  loco Wiedetr. Jaja ko­
pa 1.80 loco Kraków, 27 do 36 sztuk za 1 złr. 
loco Wiedeń.

Grzyby karpackie według gatunku od złr. 
9 0 .—  do 2.40, krajane od 50 do 90  loco Kra­
ków. Krochmal pszeniczny złr. 15 .50, kukuru- 
dzany 14.50 loco Becse, ryżow y od 30 do 31 
loco Cerrignano. W anilia od franków 30 do 65 
loco Bourbon. Szafran francuski od franków 62 .—  
do 6 4 .—  loco Paryż.

Nawozy sztuczne za °/o kwasu fosforowego 
od 26 do 27^ 2 kr. za °/o az °tu °4 88 do 92
kr. zuźle Thomasa od 18ł/ 2 <1° 19 1/ 2 kr. loco 
Krakótc.

Koniczyna czerwona od złr. 3 0 .—  do 38. — .
Tymotka od złr. 18 .—  do 24. Pszenica czerw o­
na krajowa od złr. 7.50 do 7.75, biała od 
7 .76 do 7 .8 2 ł/ 2) węgierska od — .—  do — .— .
Żyto krajowe od zlr. 6.70 do 6.85, w ęgier­
skie od 7.—  do 7.05. Jęczmień karmowy lub 
na krupy od złr. 5 .50 do 5 .75, browarny od 
6 .30 do 6'.50, wyjątkowo piękny od 6.70 do 
7.10. W yka od złr. — .—  do — .— . Proso od
złr. — . —  do — .— . Grocb od złr. 4 .—  do
6 .— . Jdgły od złr. -— .—  do —  — . Siano od 
zlr. — .—  do — .-— . Słoma od złr. — .—  do
— .— . Owies od złr. 5 .80 do A 6 .20 . Ziemnia­
ki od złr. 170.—  do 180.— . Knkurudza stara 
od zlr. 6.—  do 6.30, nowa od "'5 .50 do ,(>.60.
Rzepak od zlr. 8 .60  do 9.—

W szystko za 100 klg. loco dworzec Kra­
ków.

Usposobienie. Pszenica ku zwyżce żyta brak 
w ogóle.

Na targu 29 stycznia w Podwoloczyskach 
notowano za pszenicę rosyjską transito od zlr.
5 .90  do 6.10, żyto od zlr. 4 .20  do 47 5 , ję c z ­
mień od zlr. 5 .—  do 5 .50, groch biały od zlr.
4 .60  do 5 .65 , kukurudzę od złr. 4 .60  do 4 .7*5, 
mak od zlr. 12. LO do 13 .05, koniczynę od zlr.
31 do 42, częścią w stanie luźnym, częścią w w or­
kach wszystko tranzyto.

.. plunie! sateeki t. z, miastowy od zlr. 170.—  
do 180 .— , t. z. powiatowy od zlr. 170 .—  do 
176 .— .cz e r w o n y  od zlr. 8 0 .—  do 130. — ,

v “ T k . . . . .  U i „ t A v  n i o n a k u l a n o i  I r / Y -  t t lO C Z i* 1 J-j 61111
mają się rezezwująco, w obec czego ceny dro­
żeją —  zapotrzebowanie znaczne.

A.gio clowe na luty 2 0 1/ 2°/o- Cło płacić w y­
pada najtaniej w matkach. Eskont hankn austr. 
węg. 4 1/ j ° / 0. Lombard banku austr. węg." 5 %  
od renty i własnych listów, Lombard od obcy cli

l /W o -

G i e ł d a  w i e d e ń s k a .

Kurs z dnia 1896.
Kenta papierowa . . .

„ srebrna . . . 
Austr. renta złota . , .

„ £ . koronowra
Węgierska renta złota . .

„ „ koronowa
Akcje Banku austro-węgier. 

„ kredytowe . . .
Londyn ................................
Marki niemieckie . . .
20 m arków ki.....................
20 franków ki.....................
L i r y .....................................
Dukaty .  .....................

Kuts w wal.
austr.

złr. ct.
100 75
101 10
122 50
100 70
122 55
99 15

1015 —
373 25
121 25

>9 271/..
11 85
9 62

44 15
_ cr 70

Z dobrego źródła informują nas, że kra­
kowscy i podgórscy fabrykanci cegieł za­
warł:’ miedzy sobą kartel. Na czele kartelu 
jako potęga finansowa stanął c. k. uprzyw. 
Bank hipoteczny we Lwuwie a względnie 
jego filja krakowska.

Dowiadujemy się, że ma być w Krakow­
skiej filji Banku hipotecznego utworzony 
osobny dział t. z. „ceglarski11 z umyślnym 
dysponentem. Czy i o ile kartel ten ko­
rzystnym będzie dla producentów' niedaleka 
przyszłość okaże.

NADESŁANE.
( Za rubryką poniżej umieszczoną Redakcja 

■nie jest odpowiedzialną).

„ T H E  M U T U A H “
Towarzystwo ubezpieczen na życie z siedziba 

w New Yorku.
Zakład ten oparty na wzajemności zakład 
zawiera wszelkiego rodzaju układy na ubez- 
ieczema na żvcie i na renty dożywotnie.

nUsko obliczone, jak tylko

Kraków, 31 stycznia 18'JC.
Ceny ta rg o w e  za 100 kilogramów. Pszenica krajo- 

wa od 7-45 do 7'85. Pszenica w-ęgierska od — •— do 
— Żyto krajowe od 6.45 do 7.— . Żyto węgierskie od 
—.— — •— . Jęczmień od 5'45 do 6'25. Owies r. opłatą 
akcyzową od 6'— do 6’50. Groch od 7'— dodO '— 
Tatarka od 7-—  do 8’— . Proso od 5.— do 6-—  Fa­
sola od 8-— do 12— Jagły od l p — do 13 — Siano 
od — •— do 3-40. Słoma od — •— do 2‘80 Koniczyna 
od — •— do 4’— Ziemniaki za hektolitr 1'6Q do 2-— 
Jaja za kopę od 1-70 do P90. Masło za garniec od 
3'ho do 4'— . Spirytusu na 95° Tralesa za hektolitr 
od — ’— do 80- -1 Okowita na 75° Tralesa za hekto­
litr od — '— do 60-— Knkurudza za 100 klg. od 5‘50 
do 6'20.

płacą żądają
zlr. ct zlr. !ct

Kursy walut i papierów wartościowych.
Kraków, dnia 1/2 • 1896.

W a l u t y
Kuble ros. papier...............................
Jlarki n ie m ie c k ie ..........................
20 frankówki z ł o t e ..........................
Dukaty............................................

Pap iery  w artościow e
złr. 100 oprócz kuponów1 bież.

4°L gał. listy Tow. Zi«m. koron .
4‘/2%  •' ’i Banku Hipoceeznego
5°/o ■> HiP- Prem. .
P I j% u  ■’ •> Krajowego .
4% „ - . f u  K.raj- k01’ '
4°/o ., obligacje propinao. . .
47o „ pożyczka kraj 1893 r. kor.

L o s y
Miasta K rakow a...............................
Czerw, krzyża wigierskie . • •

,, austriackie . •
,, „ włoskie . . . .

B a z y l i k a ..........................................

128!o o: 129 25
* 9 251 59 50

9(59 9 66
5 70 -0 76

97 25 97 90
99 50 100 50

109 - 110 —
100 20 100 80
97 50 98 —
97 10 98 —
97 — 98 —

26 50
1
1 28

11 25 12
18 25 ! is
n 25 i

7 25 7 81

s
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emte są fłUf 
to jest możebnem z prowadzeniem interesu 
opartem na pewnych i stałych podstawach.

Stan ubezpieczeń: w d. 31 Grudnia 1894 
r. 4431 milionów fr.

Fundusz gw ararancyjny : w d. 31 Gru­
dnia 1894 r. 1060 milionów fr.

Rezerwa, zysków : w d. 31 (drugnia 1894 r. 
116 milionów fr.

Dia bezpieczeństwa osób w Austryi ubez­
pieczonych jest cała rezerwa prem’j na po- 
bće krajowe złożoną w Centralnej kasie 
państwowej w wysokości 1,491.741 koron. 

Generalna Oyrekcya dla Austryi:
Wiedeń. L Lobkowitzplatz I. Wiedeń.

Chrześcijański rani B azar
>v K r a k o w ie , p r z y  u l . S zew sk ie j

przeszedł w drodse kupna
M  na w y ł ą c z n ą  w ła s n o ś ć  ■ ■

M i e c z y s ł a w a  l i p i ń s k i e g o
dotychczasowego współwłaściciela.

Xai tańsze czasopismo 
humorystyczne illustrowane

Chochlik Krakowski
16 stronic druku zawiera Każdy Numer 
„C hochlika”  —  Prenumerata: kwartalni*: 

= = = = =  tylko 1 złr, — -
(z premium, półrocznie 2 z łr .) 

Wyuawnictwo .Chochliku Krakowskiego
Kraków, ul. św. Jana 14.
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> Pamiętnik ten pi.sać rozpoczął w piętnastym roku ży­
cia, będąc jeszcze w liceum. Powstał on w czasie buntu 
wewnętrznego przeciwko tyranji starszych, przeciwko nie­
przyjaciołom z szkół innych, przeciwko wreszcie nudzie 
strasznej, nudzie, która nie opuszczała go tak podczas kur­
sów. jak i w czasie wakacji. Prowadził go następnie dalej, 
podczas lat pracy ciężkiej, w czas,1 udzielania lekcji dla 
utrzymania się, a jednocześnie przygotowywania sie do 
egzaminów. Następnie w małej prowincjonalnej mieścinie, 
gdzie od lat dziesięciu wykładał filozofje. Z czasem stało 
się dlań pisanie pamiętnika nawykm^mem, potrzebą, conąj- 
mniej jak staranie o czystość. I nawyknienic to urozmaicało 
mu życie, nadawało pewnego znaczenia najmniejszym na­
wet zdarzeniom w jego życiu, zaostrzało niejako znajomość 
fjnego sieDie, tak dalece, że nic nieprzewidzianego nie 
'igło wyjść z serca jego ni z umysłu. Dzięki więc temu 

pamiętnikowi, stał on .>ie człowiekiem strasznie sumiennym, 
człowiekiem nie mog cym nic uczynić, nie przewidziawszy 
przedtem wszystkich skutków swego czynu. Mimo to je ­
dnakże po spełnieniu czegoś mógł on jeszcze męczyć się 
myślą, co może z tego wyniknąć. Dziennik ten był jego 
występkiem, jego słabością, a wiedział o tern dobrze a ko­
chał go i nienawidził jednocześni*, podobnie jak pijacy 
absynt, a palacze namiętni opium. Sto razy już zamierzał 
zniszczyć tyrana, którego .się stał niewolnikiem, lecz za­
miast tego, dorzuca! doń jedną jeszcze kartę, w której tlo- 
maczył się przed samym jobą. dlaczego tego nie uczynił. 
I znowu z lubością odczytywał kartt poprzednie, w któ­
rych na każdem miejscu poznawał siebie : swe myśli często 
sprzeczne, swe uczucia przelotne. Nie przeczytał książki, 
dobrej czy złej, romansu współczesnego czy tragedji klas- 
sycznej, nie umieści wszy w dzienniku swym natychmiast 
>\vego wrażenia lub sądu. Dziennik był jego samo wtórem, 
lecz nierównie pełniejszym, ze wszystkimi odcieniami jego 
zmiennej istoty. Okazywał się on w nim naprzemian to 
sceptykiem, to znowu człowiekiem wierzącym, socjalistą lub

Edtiuai d K od. Id e a ł P an a  < * in dre . -

To skupienie w naturze tsielce jest zaraźliwe —  
w chwili gdy umilkły w powietrzu ostatnie dźwięki dzwonu 
wzywającego na Anioł Pański zdawała się wszystko mił- 
kuąć dokoła, a nastrój ten udzielał się nietylko góralom, 
których życie niejako zlewa się z otaczająca icli przyrodą, 
lecz dotarł i do gości, do owjmli przelotnych mieszkańców 
Chamois, tych ludzi ruchliwych, którzy nawet spokój w gó­
rach krzykiem swym zamącić usiłują.

Teraz.jednakże ustał śpiew i wszelka rozmowa; pud 
wrażeniem ciszy otoczenia, pogrążyli się- wszyscy w cichych 
rozmyślaniach, połączonych z niejednem zapewnienie ty- 
skneni a rozkosznem marzeniem. Wtem dochodzić poczęły 
z oddali delikatne dźwięki skrzypiec : to pewien turysta, 
którego jeszcze w tern towarzystwie nie znano, grać roz­
począł. Grał z pamięci rozmaite utwory : „Marzenieu Ichm 
mana, „Adagiuu Bethowena, następnie własne improwizacje 
na rozmaite tematy. Natchnienie jego przybierało coraz 
więcej charakter religijny, a dostrajając się do uroczystej 
ciszy nocy, niejako zlewało się z nią w jeden wspamały 
hymn, na cześć natury, na cześć tych serc, w -tej chwili 
czystych zupełnie, zdążających hen ku nieskończoności, ku 
przezroczom niebieskim !...

Nie była to już muzyka, jaką popisywać się zwykli 
wirtuozi w salonach, lub na estradzie konpertowej —  to 
mu a zupełnie, wspanialsza muzyka. Muzyka, na którą skła­
dały się nie tony same, lecz mnóstwo wzruszeń, nieokre­
ślonych uczuć, których słowami opisać niepodobna-; a nikt 
nie zdołałby oprzeć się jej sile cudownej. Ostatnie jej tony ■ ■ 
konały w powietrzu, poczem znowu cisza, której przerwaćjjjjyS | 
nikt nie miał ochoty. Powoli jednak przerywać ja  zaczętdH

Godzina uroczysta, w której ginie światło d z ie n d fl 
dawno już była minęła. Nastała noc, noc świeża, spokojW 
przeznaczona jakby na uciszenie bezużytecznych łiałasH 
dnia. RozmoAva nanowo nawiązywać się zaczynała wśrt^B 
grup pojedynczych; mówiono o pogodzie, która z a p o w b ł 
dała się jak najlepiej, o kuchni zawsze jednostajnej, o \v\ y :

ubiory
Tanie dobre i  eleganckie

męskie
i d z i e c i n n e

Heitmanna Kohna i Synów
w  Krakowie, 

ul. Grodzka L 9 ,1. piętro.
Składy nasze: w Wiedniu, w Krakowie, nl. Gro­
dzka 1. 9., we Lwowie, \* Przemyślu, w  Rzeszowie, 
w Tarnowie, w Tarnopolu, w Stanisławowie, w 
Nowym Sączu, w Czcrniowcach, w Bielsku, w Opa­

wie, w Budapeszcie i t. d.

"VśTła.d.ysła.w ZBracłi
■ w  T a r n o w i e ,

prowadzi artykuły najlepszej jakości sprzedaje taniej 
jak wszędzie.

Farby i przybory malarskie, Farby pokostowe we 
wszystkich kolorach Masę woskową własnego w y­
robu, Masę francuską, do użycia na zimno, Lakiery 
krajowe ameryk. i angielskie, Carbolineum i Anti- 
merulion. Cement, wapno hybrauliozne i gips, Og­
ra ty na stoh i meble, Wszelkie artykuły chirur­
giczne, Płyty gumowe i asbestowe, Węże gumowe, 
parciane i "ssąco, Pasy angielskie do maszjn. Oliwy, 

oleje do smarowania maszyn we wszystkich 
gatunkach.

Artykuły i materyały utrzymuje na składzie wszy­
stkie jakie tylko istnieją i PP. przemysłowcy, właści­
ciele dóbr, domów, kółek roluiiłzych, zakładów browa­
rów, gorzelń, młynów, rafineryj, fabryk, aptek i t. p. 

potrzebować mogą. 
lam ówicm a z prowincyi wykonuje odwrotnie.

K b l E G A K W I A
Leona Frommera

w KRAKOWIE, ul. Szewska Nr. 7.
. otrzymała nanskład wszystkie wydawnictwa prawnicze 

„Manza“ i „Gelle.ra“ , agronomiczne „Pareya".
Powy: sza księgarnia dostarcza wszelkich dzietT 

gdziekolwiek ogłoszonych, av jakimkolwiek jeżyku 
na raty miesięczne, przyjmuje prenumeratę na wszystkie 
czasopisma krajowe i zagraniczne, z wyjątkiem codzien­
nych. które abonentom miejscowym odsyła do domu 
bez żadnej dopłaty.

Dział antykwarsk. księgarni kupuje dzieła nau­
kowe oraz powieści znakomitych autorów; wymienia 
tak książki, jak i nuty używane za stosowną dopłatą 
na nowe. — Skład wszjcsrkicli książek szkolnych, no­
wych i antykw.

Księgarnia załatwia zlecenia osób na prowincyi 
zamieszkałych odwrotną pocżt-ą.
Księgarnia, skład hut muzycznych, oraz główna ek?rre(l'y£-,ya "pism 
peryodyezffych LFOŃA FRONIMEKA w Krakowie.

Hirsch Neufeld
w Krakowie ul. Floryaiiska I $

poleca swoje zapasy

towarów żelaznych
jako to': noże, widelce, łyżki z chińskiego srebra, 
alpaka, bakfan i brytania, noże kuchenne, garnki 
blaszane i żelazne, maszynki do sicitania mięsa, 
amerykańskie nożyki, scAzorvki.hr/vtwA' korko-*, 1 «, Ł «,■ »• 7
;j< G ciągi i ceraty

po bardzo -niskich cenach.

Udzielam gruntownej

NAUKI BU CR A LTER Y I
pojedynczej i podwójnej korrspuji- 
denayi handlowej, rachunkowości 
kupieckiej, bankowej itp.. oraz 
języka francuskiego i niemieckiego, ŚS 1 

Polecam się także do założenia, 
uregulowania lub do zamknięcia j|  
ksiąg handlowych (Bilans) pod 

przystępneini warunkami.
Ignacy Lipner.

w Krakowie, ul. Dietlowska. 1. t>9, 
parter.

     1

Kto chce
tanio i dogodnie abonować 
dzienniki i czasoDisma miej­
scowe, krajowe i zagrani­
czne, raczy udać .się do 
Głównej Ajencji Dzienników  

i Ogłoszeń

J, H opcasa i i Salom onow ej
w KRAKOW IE  

Plac M a rja c k i 2  (p rze d łu żen ie  lin ii 
A - - B ,  ku ulicy S zp ita ln e j).
p ę -  Ajencja przyjmuje 

ogłoszenia do wszelkich pism 
po cenach najtańszych.
Pojedyncza sprzedaż pism miejsco­

wych i zamiejscowych. ć

Jeszcze P o ls b  me zginęła.
Pieśni patryotyczne i na­
rodowe zebrał Fr. Barań­
ski Część I. Muzyka str. 158. 
Częś^ II. SłoAva str. 840. 
Cena w oprawie 2 zh'., 2;> ct.

Kaklad Księgarń’’ Pokskifj 
we Lwonie.

Po nabycia w każdej kttęparni.i



ieczkach w góry, o wypadku, jaki wydarzył sic dnia po­
przedniego i innych kwestjach podobnych. Pan Lamousse, 
człowiek bawiący zazwyczaj całe towarzystwo, zaczął na- 
nowo rzucać iskry dowcipu, żartując z wszystkiemi, Pani 
Hirtz panna Lenoir, dwie dewotki, z wyrazem wiecznej 
błogości na twarzach, przechadzały się tam i napowrót, 
trzymając się za ręce. Duża, czerwona twarz pani Hirtz, 
gorzała jakby w ciemności. Pewien młody turysta opowia­
dał o wycieczce swej. odbytej na szczyt góry zwanej ..Żół­
tym zębemu, przyczem opisywał pełne niebezpieczeństw 
przeprawy przez skały prostopadłe, przez miejsca nad prze­
paścią zawieszone, podczas gdy pod nogami często usuwały 
się odłamy skał, a deszcz kamieni groził z góry. Opowiadał 
to wszystko dość' obojętnie, bez przechwałki, tonem czło­
wieka śwdadomego niebezpieczeństw mu grożących, lecz 
czującego się na siłach dla ich pokonania, i irważająoego 
to za naturalne! Dreszczem przejęło Avszystkieh przysłuchu­
jących się,, opowiadanie turysty.

—  Nie rozumiem jak można tak wystawiać się. na 
niebezpieczeństwo —  rzekła panna Ellen.

—  Dlaczegóżby n ie ! —  odparła Mand głosem silnym 
i pewnym —  chciałabym harclzo pójść na -Żółty  Zab“ L.

Pan (bindrę, do którego zwróciły się obie, począł roz­
wijać przed niemi, całą teoria niebezpieczeństwa. Trudność 
nie polega tu tylko na wystawienie się na niebezpieczeń­
stwo, objaśniał, lecz wszystko stanowi odwaga postanowie­
nia... bo gdy już niebezpieczeństwo jest, wówczas go nie 
widzimy, będąc zanadto zajętymi wydatkiem sił, których po­
trzeba dla uniknięcia teg oż ; następnie, gdy po pewnjon 
jzasie, odtwarzamy sobie w myśli widziane niebezpieczeń- 

ro, doznajemy uczuć mieszanych strachu i pewnego zadość- 
L'zynienia, co daje ochotę ponowienia próby, dla dostar- 
enia sobie #> podobnych wzruszeń: chciałoby się znowu

zajrzeć w oczy niebezpieczeństwu, którego się dopiero co 
" ’ knęło i najpewniej pobiegnie się doń znowu... Dlatego 

taż zapewne żołnierze tak lubią wojnę...

—  A  zresztą, wielka sprawa życiowa, to śmierć -w koń­
cu, nieprawdaż?...

Teraz pani Webster przerwała rozmowę, która od 
dłuższego już czasu, bardzo ją  niepokoiła.

Obie panny przysłuchiwały się rozmowie z wielką 
uwagą i zaciekawieniem. Ellen z oczyma zdziw ionemi, jakby 
przerażona, Maud uśmiechnięta z blaskiem w swych czar­
nych oczach, z wiecznem zapytaniem na ustach. Uczyniła 
ruch zniecierpliwienia i gniewu, odgadłszy manewr pani 
Webster. Co zaś do pana Gindre, to bez najmniejszego 
przymusu zmienił przedmiot rozmowy, z wyprawą człowieka, 
który potrafi rnjń 1 eć ,głośno, a w razie potrzeby i milczeć!. 
W krótce wybiła godzina dziewiąta; goście, poczynali <>d-j 
chodzić do s wych pokoi, życząc sobie wzajemnie dobrej m y

II.

Pamiętnik pana Gindre.

Ponieważ wszystkie pokoje oberży zajęte już był; 
w czasie przyjazdu pana Gindre — ulokowano go przet 
w domku sąsiednim. Gdy wszyscy udali się byli na spo 
czynek, pozostał on jeszcze chwilę w tern samem miejscu- 
poczem wrszedł do swego pokoju, a otworzywszy okno, po 
grażył się w rozmyślaniach. Księżyc oświetlał pokój. kła-J 
dąc zarazem jasne swe promienie na całem otoczeniu. Po- 
czuł pewne zmęczenie w członkach, był bowiem przyszedł* 
pieszo ze stacji kolei żelaznej do oberży, po drodze dość 
uciążliwej dla człowieka, nie przywykłego do chodzenia p 
górach. Mimo to jednakże, gdy chłód przejmujący zmusił! 
go do zamknięcia okna, spać nie poszedł, lecz otworzywszy 
swój kufer podróżny, wyjął zeń spory zeszyt czarny, w któ-| 
rym miał zwyczaj zapisywać’, choć w kilku wyrazach, wraże­
nia i •wypadki dnia minionego.

Magazyn papieru
artykułów  szkolnych, biurowych oraz religijnych

l i l w l a io
Przyjmuje obrazy, premie, fotografie, 

dyplomy ? t. p. do oprawy w passepartout i w ra­
my najgustowniejsze po cenach bardzo umiarko­
wanych Zamówienia zamiejscowe wysela odwro­

tną pocztą nie licząc za opakowanie.

KSIĘGARNIA H. ALTENBERGA we LWOWIE
poleaa najnowsze wydawnictwa-'swoje

31ałecki Antoni, Z dziejów i Literatury 3 złr. —  
Rawita Fr. Hntobrody Emir, pow. ukraińska 1 złr 
20 ct. —  Najtańsze tomiki Bibl. teatrów amat., Nr. 71 
do S0-, — Uroki kom. w 1 akcie, —  Świeczka zga­
sła, n— Nic mam czasu, —  Jeden z nas musi się 
ożenić, —  Gogo, — I wierz tu kobietom! —  Pociąg 
Nr. 1‘2. —  Nr. 3(i i 87. —  Monologi zeszyt V. po 
35 ct. z przesyłką. 40 ct.M dalsze tomiki w druku. — 

Szczegółowy opis tomików rozsyła się na żądani ty® 
bezpłatnie.

Księgarnia H. ALTENBERGA we Lwowie.

Wachlarze Wieczorowe 
Perfumy i  Woua kolońska 

Myota Puiiry 1 Łabędziki 
Szczotki Szpilki i  Grzebienie 

Branzolety Kolczyki i  Broszki
poleca n ajtaniej

Anastazy FRONCZ Kraków, ul. Floriańska 17.

WSKAZÓWKI OLA PALĄTYCH PAPIEROSY. (
Kto ceni swe zdrowie, ten powinien być ogfędnyw 
i wybrednym nawet w wyborze tutek cygaretowyok.

Jak można ocenić dobroć tutki cygaretowej?
1) Dobra tutka cygaretowa nie sprawia w ustaon goryczy, pieozewz 

w  krtani i na języku, suchości i drapania w gardD, wreszcie nie pobudza do 
kaszlu. 1

2) W  czasie palenia, bibułka powinna nadzwyczaj mało naciągać tłuszczem 
i nieozemieć, jeżeli tytoń jest włosisfcy i niezbyt wiigotrr;.

3) Spala się r ó w n o  z tytoniem, zaś p o p ió ł  ty ton iu  powimen być Je- 
d n ostą jn e j b arw y  p op ie la te j a nie pokryty czarn ą , żyw icow a tą  warstwą 
zw ęg lon e j b ib u łk i.

4) Nie powinna być zbyt cienką i przeźroczystą, tylko przeświecającą, 
a w dotknięciu palcami wilgnąć, bo zawiera (JELLULOZĘ (drzewo) i gliceryną. 
Te spalając się, odurzają, i wywołują krztuszenie się, pieczenie w ustaob, krtani 
i na języku.

Powyższe próbj oparte na naukowych i ścisłych badaniach chemiczną łh 
i fiiyornycb, oraz na doświadczeniu, wytrzymują Tutki cygaretowe fabryki

„NOFtlS" W KRAKOWIE.
Palący papierosy winni odrzucić tutki nieklejone (maszynowe), bo te zawsze 

zawierają ce llu lozę . Celluloza spalając się wytwarza dym o własnościach czadu  
i ten właśnie zatruwa organizm. Tylko z bibułki zawierającej c e l lu lo z ę , można 
robić tutki niekleione.

Od ozasu istnienia faoryki „Nonsu, każdy palący papierosy jest rzeczo­
znawcą. — Nie kupuje bowiem tych tutek, które mu zachwalają lub narzucają, 
lecz te, które posiadają własności podane przez fabrykę „Noris“ .

Pewną gwaraneye za zn a k om ite  i rzeczyw iście  d o b re  tutki oygare- 
towe z prawdziwej bibułki „Le Houblon“ daje fabryka „Norisu.

Przy zakupnie należy wyraźnie żądać tutki „Norisa i pilnie baczyć, ory 
na pudełku jest marka ochronna „Łabęuź“ .

Dla robienia doświadczeń porównawczych z innymi wyrobami, fabryka 
,Norisu przesyła na żądanie okazy swych tutek. Podane wskazówk' oparte n* 

dośw.adczeniu i ścisłych badaniach naukowych, dają zupełną rękojmię prawdzi­
wości wyż podanyoh pewników.

Tutki „Noris“ utrzymują na składzie trafik- i znaczi Hsze handle.

7ł°te i si‘cbi-iH‘,|z(‘gHvki być niesmogą, alei w składzie pod „Orleni Polskim" przy uliey 
Stradom 1. ), nitóna takowych MO0/,,* niżej ceny fabrycznej na In ć. —  Także uskutecznia

wszelkie reperacye^od 25 ct. i wzwyż.
Drukarnia Narodowa-. u\ K. Pobudkiewiez.a w Krakowie!
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Bankiet dla hr. Badeniego
Posłowie sejmowi urządzili dla prezydenta 

ministrów hr. Badeniego i dla ministra dr. 
Bilińskiego bankiet pożegnalny z racji ich 
odjazdu ze Lwowa. Jak zwykle tak i tym 
razem polały się potoki wymowy, nie ma­
jącej wielkiej doniosłości politycznej a za­
barwionej, także jak zwykle, niepomierną 
adoracją dla pewnych osób.

Pierwszy przemówił J. E. dr. Julian 
Dunajewski mniej wdęcej w te słow a:

„W  każdej rodzinie sprawia wielka ra­
dość powrót jednego z jej członków, choć­
by na czas krótki, z dalekiej podróży. 
W  podobnem położeniu znajdują się obe­
cnie przedstawiciele wielkiej rodziny krajo­
wej i witają dostojnego gościa, którego tak 
niedawno żegnali z najszczerszym żalem 
i serdecznemi życzeniami, gdy uclawakAię 
na trudne stanowisko kierownika nawy te­
go państwa, w którem część narodu pol­
skiego, jak do bezpiecznej prtystani po na­
wale nieszczęść i klęsk schroniła swe naj­
droższe skarby: wiarę, mowę i obyczaj oj­
ców naszych.

Już pierwszemu wystąpieniu hr. Bade­
niego przyklasnęliśmy, ponieważ postawił 
pełne znaczenia hasło : „Sprawiedliwość dla 
wszystkich11. Hasło to jest tern ważniejszem 
w naszej monarcliji, która ma wskazaną 
sobie przez Opatrznpść mitye, wśród róż­
norodności utrzymać jedność, a w jedności 
uszanować różnorodność11.

Zwróciwszy się następnie do przyszłości, 
wspomniał mówca, jak lat temu trzydzieści 
w tył, obecny prezydent ministrów otrzy­
mał stopień doktorski z jego rąk, i jak 
wówczas wróżono już młodzieńców’ piękną 
przyszłość, oraz przewidywano, że da się 
prowadzić. I rzeczywiście dał sie prowadzić,- 
bo: „Opatrzność złożyła mu już do kolebki 
trzy siły, siłę wieli lego umysłu, siłę serca, 
wylanego dla dobra publicznego i siłę woli, 
nie dorywczej i porywczej, ale • stanowczej 
i wytrwałej, która usuwa zawady zdrowego 
postępu społecznego, godz: i łączy sprze­
czności rozmaitych mt-eresów, o ile się rzą­
dzą dobrą wiarą, a przeszkody na nieko­
rzyść państwa i ładu ^społecznego powsta­
jące, w razie potrzeby, zwycięsko łanie. Te 
to siły prowadzą naszego gościa.

Niech ci Opatrzność pozw oli'jak naj­
dłużej korzystać z tych cennych jej darów’ 
a gdy kiedyś, kiedyś, po latach wielu speł­
nisz swoje zadanie ku zadowoleniu naszego 
najiniłościwszego monarchy, ku dobra pań­
stwa i kraju i wrócisz do rodzinnego gnia­
zda, niech cię przywita wtenczas dźwięk 
naszej ojczystej mowy, niech następcy nasi 
z tern samem, pełnem przywiązania i sza­
cunku sercem, zawołaj a jak my to dziś 
czynim y:

Na cześć i powodzenie dobrze zasłużo­
nego radaka 1 Niech żyje Kazimierz Badeni!“

Na powyższe przemówienie odpowiedział 
hr. Badeni,przypominając przedewszystkh m, 
że gdy ośm lat temu witano go sympaty­
cznie jako nowego Namiestnika, zaznaczył 
już wówczas, iż wszystkie zaszczytne dla 
siebie objawy przyjmuję jako zachątę i że 
dopiero starać się bedzie zasłużyć na zaufa­
nie i uznanie kraju.

W dalszym ciągu mówił prezydent mi­
nistrów ta k :

Sposób, w jaki przed czterema miesią­
cami żegnał mnie kraj cały, sowdcie wyna­
grodził mnie za moją pracę : objawy, z któ- 
renn się spotkałem, przeszły o wiele miarę 
tego na co sobie zasłużyć mogłem na po- 
przedniem mojem stanowisku. Jeżeli o po­
żegnaniu tem wspominam, to czynię to 
dlatego, że niepodobna nie dopatrzeć się 
łączności pomiędzy tą ucztę dzisiejszą a wy­
rażam- któremi mnie ws/ystkie warstwy

społeczne żegnały, w chwili, gdy wola mo­
narchy powoływała mnie na inne stanowi­
sko Za chSó utrzymania tej łączności i cią­
głości, składam najserdeczniejsze podzięko­
wanie11.

Zwracąjąc się do swego stanowiska, ja ­
ko kierownika pohtyki państwa określił je  
hr. Badeni w ten sposób dający dużo do 
myślenia: Ł

„Na kierująeem stanowisku, moi panowie, 
nie ma wyboru: t r z e b a k i e r o w a ć ,  a l b o  
s t a n o w i s k a  t e g o  n i e  z a j m o w a ć  
w c a l e ,  a k i e r o w a ć  o c z y w ś g i e t a k ,  
a ż e b y  w i ę k s z o ś ć ,  t j . l u d z i e  d o b r e j  
w i a r y ,  n i e t y l k o  m o g ł a ,  a l e  i p o ­
w i n n a  i ś ć  z a  k i e r u j ą c y m .  Zwracam 
się też do panów pełen otuchy i dobrej 
wiary, dziękuję j.ik najserdeczniej za dzi­
siejszy objaw i zarazem za słowa wypo­
wiedziane przez poprzedniego mówcę, któ­
rego czczę i sżanuję i do zgonuwd zięczność 
mu zachowam, prosząc równocześnie pa­
nów, byście mnie w życzliwej zachowali 
pamięci. Proszę również, by was nigdy nie 
opuszczało przekonanie, że interesów kraju 
z oka nie spuszczę i strzedz ich będę przy 
pomocy reprezentacji naszej we Wiedniu 
wspólnie z interesami państwa, z którymi 
są tak ściśle złączone.

Na pomyślność tych praw, których Sejm 
krajowy w pierwszym rzędzie -gtrzedz wi - 
nien, wnoszę zdrowie w ręce wszystkich 
posłów na.Sejm  krajowy.11

Mowa ta przyjętą została przez obe­
cnych, •składających się naturalnie z samych 
zwolenników prezydenta ministrów, z wiel­
kim zapałem.

Trzecim z kolei mówcą był prezes koła 
polskiego p. Zaleski, którego mowa, zwróco­
na do mi Bistra dra Bilińskiego poza obręb ko­
munałów i zwykłych komplementów nie 
wyszła i streszczała się w ustęp:3" końco­
wym tej" treści:

„Postawiony na czele ministerstwa skar­
bu wziąłeś na siebie olbrzymią odpowie­
dzialność, > spodziewamy się jednak że odpo­
wiesz jej szczęśliwie w imię tradycji polskie­
go rozumu stanu i polskiej wiedzy. Znane 

«ci są -„'ciężkie warunki, w których rozwija 
się,"-rolnictwo, ta podstawa naszego bytu 
ekonomicznego. Przekonani jesteśmy, że 
uczynisz wszystko, aby warunki te ułatwić 
że potrafisz mądrze pogodzić interesy pań­
stwa i kraju, w tej myśli, życząc ci speł­
nienia zamiarów i jak najbogatszego plo­
nu pracy, gorącem „Szczęść Boże11, wnoszę 
toast na cześć twą11.

Odpowiedź ministra skarbu zawierała 
w sobie dużo zdrowych myśli i dla tego 
przytaczamy z niej obszerniejszy ustęp:

. ^  Kiedy przed laty niemal czterdziestu 
wydano pierwszy dyplom konstytucyjny, 
powołano się w nim na charakterystyczne 
właściwości poszczególnych krajów. Było 
to mądre i naprawdę głębokie, ź  jeżeliby 
kto zapytał, jaka jest właściwość charakte­
rystyczna naszego kraju, co do mnie po­
wiedziałbym, że tu, iż cokolwiek się dzieje 
w życiu prywatnem, zwykło się odnosić 
przedewszyst.kiem do dobra publicznego. 
Już dziecko słyszy od rodziców i nauczy­
cieli, że w przyszłości będzie musiało część 
swego talentu i pracy złożyć na ołtarzu 
publicznego dobra. Każdy, kto wykonuje 
jakiś zawód, myśli nietylko o sobie, ale i 
o kraj a: rolnik, uprawiając ziemię —  du­
chowny, strzegąc dobra powierzonych swej 
opiece dusz —  urzędnik, wypełniając su­
miennie swe obowiązki, wszyscy bowiem 
czują, że od większego, albo mniejszego re­
zultatu ich pracy zależy również rozwój 
sprawy publicznej. Dzieje się to tem ła­
twiej, że nie zachodzi żadna kolizacja po­
między interesami jednostek a kraju.

Bardziej skomplikowanym j dst stosunek 
Sejruii i rządu, jakkolwiek nie da się za­

przeczyć, że prostszą i łacniejszą jest rola 
rządu, jeżeli ten rząd wie, do czego dąży 
(zdarza się to rzadko, ale t-akby być po­
winno) jeżeli wie, że zadaniem jego jest 
slnżyć dobra państwa, które jest sumą po­
szczególnych krajów’ koronnych. Trudniej- 
szem jest stanowisko reprezentacji parla­
mentarnej. Może ono być opozycyjne, albo 
zgodne z polityką rządu. N i e p o d o b n a  
t w i e r d z i ć  z g ó r y ,  ż e  s t a n o w i s k o  
o p o z y c y j n e  j e s t  z z a s a d y  z ł e m .  
M i e l i ś m y  b o w i e m  p r z y k ł a d y ,  z e  
z e  s t r o n n i c t w a  o p o z y c y j n e g o  
m o ż e  s i ę  w y r o b i ć  n a j t r w a l s z y  
f i l a r  r z ą d u .  Organiczniejsze jest jednak 
to drugie stanowisko, bo opozycja w danej 
chwili pozbawia, często kraj tych owoców, 
któreby osiągnąć mógł przy polilyce od­
miennej. Należenie clo stronnictwa rządo­
wego wymaga ważnych ofiar natury eko­
nomicznej, nie należy jednak zapominać o 
tem, że ofiary te ni?T są, ściśle bi jrac, ofia­
rami, gdyż zwracają się w innej formie 
tym, którzy je  ąiono^zą, innemi słowy : rząd 
w y m a g a  wiele pieniędzy, aby móclz sw o- 
bodnie i bez ograniczeń d a w a ć  znowu 
wiele pieniędzy.11

Nakoniec stwierdził mówca solidarność, 
łączącą delegację polską w 'Wiedniu z Sej­
mem krajowjun i wznieść na cześć tej soli­
darności.

Ostatni przemawiał ks. ańcybiskup Issa- 
kowicz, wznosząc toast „kochajmy się.!“

Określiwszy ogólne znaczenie tego sło­
wa przeszedł mówca do wzajemnego sto- 

. sunku Polahów clo Rusinów i-Jśtwierdził, 
że w słowie ..kochajmy: .się11 leży zgoda 
sztucznie waśnionych Polaków i Rusinów, 
w tem słowie leży także nasz obowiązek 
ukochania sercem ludzi którzy wybili się 
ponad poziom narodu i zyskali ufność naj­
lepszego i najdnhrothwszego z monarchów. 
Kochać M i i popierać jest naszym najświęt­
szym obowiązkiem.

Na bankiecie znajdowało się lJó.c.ośób. 
Honorowe miejsce zajmował kardynał Sern- 
bratowicz. Ośmiu posłów ruskich i trzech 
posłow włościańskich Polaków a miano­
wicie Szwed, Kramarczyk i "Warzecha.

Charakterystycznem jest, że w czasie tej 
bądź co bądź oficjalnej uczty, nie wnie­
siono toastu na cześć cesarza, cayżby uwiel­
bienie dla podejmowanych gościjbyło tak sil- 
nem, że panpwie Brykczyński, Dembowski, 
Jędrzejowicz " Vivien, urządzający to przy­
jęcie, zapomnieli o tym prostym konwe­
nansie.

Część ekonomiczna.
(Patrz (i stronicę).

Lwów, dnia 30 stycznia 1806.
(Koresp. finansowa DziennikaKi-(tkotcnl:ie()ri)&&
Goldstern i Loewenherz. Skutki upadku

wielkiej firmy bankierskiej „fcfoldstern & Loewen­
herz dotąd jeszcze nie przeszły. B ył to wypa­
dek bardzo poważnej natury,., dotykający szero­
kich warstw ubog-iej ludności, wypadek doniosły 
w stosunkach ekonomicznych i kredytowych kraju, 
więc skutki jeg o  długo jeszcze dadzą się nam 
odczuwać.

Jak wiadomo Bank hipoteczny zebrał wraz 
z „komitetem ratunkowym-1 znaczną część wie­
rzytelności i wybrał swego członka rady nad­
zorczej, dra Roińskiego, zawiadowcą masy. Cie­
kawą jest. okolicznośś, że dr. Roiński był ju ż  
poprzednio zamianowany zawiadowcą masy przez 
sąd, mimo, że wniosek Izby adwokackiej w Sp r a .  
wie alfabetycznego turnusu adwokatów przy mia­
nowaniu zawiadowców i t. p. byf świeżo przy­
ję ty  przez sąd i jc ie sz jl się osobistą sympatją 
prezydenta Bauclia. JT-óy ią więc nie bez kozery 
o silnych wpływach, które skłoniły prezydenta 
do odstąpienia od świeżo przyjętej zasady.
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Przeciw  w yborow i dra Roińskiego stanął 
tylko wal ^drobnych wierzycieli, znaczny wielką 
ilością ludzi, wielkiem rozgoryczeniem, granibzą- 
cym o liaimętnośćy,’ lecz niepokaźny sumą wierzy­
telności, w ięc przegłosowany.

Obecnie sprawa wcliodzi w nową fazę. Pr. 
Dorn bach objął —  rzekomo za inicjatywą zna­
nego długoletniego nieprzyjaciela dra Roińskie- 
go —  sprawę drobnych wierzycieli w swoje rę­
ce. W ierzytelności ma być około 70 .000  złr., a 
przeciwnicy kuinitetu ratunkowego (likw idacyj- 
nego) zamierzają imać się nadzwyczajnych śiod- 
ków prawnych dla obalenia' regularnego, lecz ich 
zdaniem, krzyw dzącego ich toku rzeczy.

W obec wielkich wpływów komitetu walka ta 
jest nadzwyczajimiekawa, a dla stosunków kre­
dytowych i dla powrotu zaginionego zaufania 
bardzo ważna. Dlatego oczekujemy z ciekawością 
w yniku: czy będzie delegowany inny sąd? czy
będzie podjęte energiczne śledztwo karue? x.

(n) Saletra chidiska na giełdzie hambur- 
skiej podskoczyła w zeszłym tygodniu o 30 fe- 
ników na cłowym cetuarze. Powodem tej zna­
czn e j zw yżki jest kartel dla umniejszenia pro­
dukcji saletry chilijskiej, który przyszedł po 
długich pertraktacjach niedawno do skutku. —  
Zmniejszenie produkcji, a w skutku podwyższe­
nie ceny saletry chilejskiej, może się fatalnie 
odbić na konsumcji w naszym kraju, która i bez 
tego była dotychczas znacznie mniejsza, aniżeli 
w interesie rozsądnej gospodarki rolnej należało­
by sobie życzyć.

(n) Spirytus. Ze Lw owa nam piszą: Ruch 
handlowy; slaby z powodu przesadnie niskich cen 
rafineryj zakrajowycli. Nasi gorzelnioy nie pod­
dają się tej depresji kursu, stąd też obroty nad­
zwyczaj mało. Praga notuje wprawdzie w  sto­
sunku 12.(10 paritas Tarnopol, jednak tyjk-ó, no­
minalnie. Jakie ożywienie wywoła podwyższenie 
podatku spożywczego, jest dziś otwartą kwestją. 
Bliższe wiadomości o zamiarach rządu dostarczą 
dopiero pewnej podstawy dla kombinacyj.

Izba handlowa we Lwowie na odbytem d. 
30 stycznia walnem zgromadzeniu wybrała, przez 
aklamację prezesem ponownie dyr. Marchwickie­
go, wiceprezesem p. Piepesa, I prowizorycznym 
zastępcą p. Epsteina, a rewidentem kasy p. Szay- 
era. Komisje pozostały w dotychczasowym składzie.

P ro fes o r i re k to r  po lltecnniki w Moguncji dr. Ił. 
Lepsius, wydał broszurę zatytułowaną „Ren i jego 
wylewy11. Przytaczamy z tej pracy ciekawy ustęp nie- 
pozbawiony i dla nas interesu, ze względu na klęski 
przez Galicję z powodu wylewu rzek ponoszone.

„Bieg Renu który w górnej części, a mianowicie 
od Bazylei- aż do Moguncji, byl w sposób naturalny 
krętym i otoczonym znacznemi przestrzeniami biot i 
lak, mogącemi duże ilości wody przyjąć na siebie w 
czasie wylewu, został w przeciągu ostatnich 75 lat 
zupełnie uregulowanym. Wyprostowano Ren ile tylko 
się dało, skracając temsamem znacznie jego * długość, 
tak że obecnie wielkie masy wody spływają daleko 
prędzej do środkowego Renu i wywołują pod Binger 
Loch zatory lodowe. P.odobnie jak sam Ren, uregulo­
wane jego dopływy w Badeńskiem. przelewające weń 
obecnie daleko prędzej- swe wody. niż dawniej.

Wały ochronne są często założone zahlisko brze­
gów rzeki i z teg'0 - powodu łatwiej ulegają naporowi 
wód wezbranych. Dawniej po obu brzegach Renu, le­
żały szerokie łąki które służyły za rodzaj rezerwoa- 
rów dla znacznej ilości wód, użyźniających je  znako­

mitym szlamem. Obecnie poza groblami ochronnemi 
znajdują* się jedynie pola ome a sławny ze swej 
zności szlam Eeim odpływa do Holandji 1 podnosi uro­
dzajność ląk tamtejszych, stanowiących podstawę bo­
gactwa Hollendrów, umożliwiając jedyny w swym ro­
dzaju cliów bydła. U nas gospodarze narzekają ciągle 
na spadek cen zboża, a mimo to powiększają przestrze­
nie pól ornych, Zaniedbując kulturę ląk do tego sto­
pnia, że handlarze bydłem opasowem muszą takowe 
sprowadzać ze Szwajcarii i Austro-Węgier, ho na miej­
scu dostać go nie mogąjh

Petersburg  2,9 stycznia. Przegląd handlu zliozo- 
go : Na północy* Europy zachodniej pouietrze cieple, 
zasiewy ozime rosną szybko: obawiają się mrozów. Na 
południu zima niezwykle surowa, zwląszęza w krajach 
naddcluiiajskicli. We Włoszech i Hiszpanii lękają się 
o zasiewy. W Australji oczekują, niedostatecznych zbio­
rów* W Indjacli wschodnich pyzestrzeń zasiewów* psze­
nicy zmnibjszy-ls się w stosunku do zeszłorocznej o 20 
pfdfc., czyli 5,5 mil. akrów*. Stan zasiewów liiezada- 
walniając y. W rzeczypospolitej Argentyńskiej pogoda 
nie sprzyja szybkim żniwom. Ufódzaje ilościowo i ja ­
kościowo niedostateczne. Wywoź pszenicy z tych osta­
tnich krajów* niewielki; frachty z tego powodu są tań­
sze. W  ostatnim tygodniu ceny zboża w Berlinie, Lon­
dynie, New*-Yorku szły w* górę, t-erńz spadają. Stany 
Zjednoczone znajdują się w szczęśliwych warunkach 
pod względem zbytu zboża. TrudnffŚć zaopatywania w 
ziarno ziem naddunajskieb przez Rosję, z powodu nie­
dogodności żeglugi, czyni współzawodniczenie z Ame­
ryką bardzo ciężkie. Wywóz zboża z Ameryki zwię­
ksza się, cena idzie w* górę, zaś wywóz z Rosji zmniej­
sza się i to nietylko pszeniey. ale i innych gatunków 
zboża, z wyjątkiem owsa, którego wielka ilość wywo­
zi się z Libawy.

P ie rw s za  au kc ja  na wełnę kolonialną w Ant.wer- 
pji odbędzie się w dniu 5 lutego.

Ja rm ark  na nasiona. W  dniu 11 lutego odbędzie 
się we Wrocławiu jarmark na nasiona, urządzony sta­
raniem tamtejszego Związku rolniczego. Prócz nasion 
odbi w*ać się bę.dą na. tym jarmarku obroty zbożem i 
kartoflami.

W SP IE E A JM Y  JPZRZrHPMIlZ SŁ KE.AtJOWY I
Ulica 

Wiślna I. BAZAR KRAJOWY w KRAKOWIE Róg uicy 
św. Anny.

Poleca w yłącznie wyroby krajowe: -wg
Tłótna bielizna stołowa, dekle na materace, portyery, k ilim ], makaty, koronki, m ajoliki, rzeźby, kosze, meble koszykarskie i bambusowe, 
kufry podróżne. —  G o to w e  m u n d u r k i  dla uczmow c. k. szkół średnich.—  I S T o - w e  w z o r y  płocienek kolorowych

po zniżonych cenach. — Wzorki na żądanie franco i gratis.
9 ^ “ Burki meskie i damski, peleryny ze Sławuty. —  Sukna na ubrania męskie w wielkim wyborze. -  Koce i dery 

na łóżka i konie znane z dobroci wyrobu szkoły Rakszawskiej.

ZDz*w i g n i e m y  d o b r o b y t  w IEC raj u. I

P I E R W S Z A

TARNOWSKA CEGIELNIA 
i TARTAK PAROWY

Eustachego Księcia Sanguszki
w Tarnowie (na Budach).

u yrabia cegłę maszynową, ręczną, rury drenowe, 
dostarcza tarcic dębow ych, sosnowych, świerko­

wych i jodłow ych. 
Urządzona przy tartaku stolarnia maszynowa, 

wyrabia parkiety i roboty stolarskie budowlane.

Cenniki i bliższe wyjasnleiua wyseła lna 
żąda,nie

325 i-a Z a r z ą d .

Nowo otworzony

Zakład zegarmistrzowski

L. Kowalski i 8-ka
K rak ów , K arm elicka  4

(dom narożny) * J 
poleca Szan. P. T. Publiczności 
pracownię zegarmistrzowską w któ­
rej przyjęte roboty wykonywnje 
się w* oznaczonym terminie naj­
dokładniej po cenach uniiarkowa- 
308 nycli z gwaraneyą. 1-1

Kawiarnia
wraz

z R e s t  a u r a c y ą 
przy ul. Stolarskiej 13

w której znajduje się B i l a r d ,  
urządzona przyzwoicie, poleca sma­
czne i zdrowe potrawy oraz

śniadania, obiady i 
kolacye 227 20-24

na sposób domowy przyrządzane po 
cenach niskich także przyjmuje P.T. 
Abonentów po cenach zniżonych.

Polecam się przeto łaskaw*yin 
względom Szan. P. T. Publiczności.

Petronela Makowska.

Sztuczna metoda
uczenia pięknego szybkiego pisma

Mam zaszczyt zawiadomić,, Szanowną P. T. Publiczność, iż 
udzielam nauki piśmiennej ka liqt afii i pojedynczej i podwójnej

B u c h h a l t e r y i .
Podejmuj? się każdego posiadającego zaniedbane i nieczytelne pismo 
w przeciągu 10 lekcyi pod gwaraneyą nauczyć 

pięknie i szybko pisać.
Już przy drugiej f ilłeyi widoczną jest zadziwiająca 

zmiana pisma.
Stars-ze-y.osoby mogą się tc króHJm czasie nauczyć 

niemieckiego. 330
Z poważaiem

ZEienrylc G-oitlieb
nauczyciel kaligrafii i buchlialteyri.

ul. Brzozowska 4, w  Krakowie ul. Dietla 65 ,1 . piętro.
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Największy
SKŁAD APARATÓW

oraz wszelkich

Ceny oryginalne fabryczne.
Na żądanie cenniki ilustrowane 

franco.

optyk w Tarnowie
p o l e c a :

Okulary 1 pince-nez ze szkłami franeuskiemi i ka- 
miennemi Cristai d’Ruche —  oprawy stalowe, ni­
klowe, rogowe, szyldkretowe. srebrne i złote, Lor­
netki teatralne i polowe, binokle wojskowe, Baro­
m etry metalowe francuskie, holosteriąue aneroid 
i rtęciowe. Ciepłomierze wypróbowane do ciała, 
browarów, gorzelń, do mieszkań, oranżeryj, łazienek 
i t. d. Wagi do płynów jako to: Alkoholometry, Sa- 
eharometry, Aerometry itd. Mikroskopy, szkła po­
większające, lupy, kompasy, Zegary słoneczne, ma­
nometry do parowych kotłów. Wagi wodne, taśmy 
mierniczb. reusszeigi calówki i piony. Stereoskopy 
i fotografie stereoskopowe, latarnie magiczne. Ma­
szynki elektryczne indukcyjne i z prądem stałym.

2 J 3 ?  U r z ą d z a .  ć l z w o n l r i  e l e ł r t r y c z r r e  
i  "bel e fo n .37-. (288 1-3)

Drukarnia Józefa Stymy
w  T A R N O W I E

W ykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące 
jako to : Dzieła, Tabele, Rachunki, Listy, iiiloty  itp. 

W szystkie roboty wykonuje w krótkim czasie i po bardzo 
-'94 um iarkowanych cenach. 1— 3

2000 koron .

Premiowane zboże jare
Szczegółowy opis w katalogu 

(darmo i opłatnie)
305 Nasiona traw, (1— 3)

mieszanki koniczyno-traw ne 
do łąk stałych i przemiennych, 
parków i ogrodów, zestawione na 
podstawie 34-letniego własnego 

doświadczenia.
K  o n i c z e  pod plombą i za 
poświadczeniem staoyi oceny na­

sion, jako wolne od kunianld 
W szelkie nasiona ekonom iczne.

Znakomite nowości! 
Jęczm ień W oldfoil, Ziem niaki, 

K lejnot A gnellego itd.
jedynie oryginalne u mnie. 

Własna hodowla 
N A S i O S  W A R Z l b N Y C H

które za granicę wysyłam, 
dalej kwiatowych, leśnych itd. 

Firma kontrolna pragskiego domu:

Ernesta Bahlsena w Krakowie,
ul. Tańska, 1. 9.

Wszystkie nawozy sztuczne i ma­
szyny rolnicze jak najtaniej- 

Tysiące uznań, podziękowań itd. 
może u mnie każdy przejrzeć. 

Katalogi roln. i ogrodn., wska­
zówki uprawy darmo i opłatnie 
Adres telegr.: liahlsen, Kraków'.

G iss  k i s r a i e i .

Władysłam Delellj
w  T a r n o w i e

u r z ą d z o n a  na s p o s ó b  
z a g r a n i c z n y

p o le ca :
A7v> ■ y r a 'b ‘y  p i e r - w s z e j  

j a k o ś c i .
Cukry w najrozmaitszych ga­
tunkach z naturalnymi sma­
kami. Zawsze świeże Ciasta. 
Kawa, Herbata i Czekolada 
o każdej porze dnia. Kompoty 
w słoikach. W-elki wybór Pa­
ryskich bombonierek, pudełek, 
koszyczków i kartonów w naj­

nowszym guście.
T T a  z a m ó w i e n i e :

Torty. Lody półmiskowe. Kre- 
292 my. Blamanga. (i-3) 

Wszelkie zamówienia, miejscowe i na 
prowincyę wykonuje się ja k  najsta­

ranniej i odwrotną pooztą.

OLIWY do MASZYN, 
Oliwę do palmiia,

ci©  K Ł& iSsyja,
skórzane i gumowe,

Gurty (lo maszyn
zwykłe i napuszczane, 

Rzemyki do szycia pasów,

&ruby i nity
do pasów,

Wiaderka do ogoia
lakierowane i składane,

Wę ż e  konopne
z wywie i gumowe,

U O ę ^ e  g u m o w e ,
W f i ©  gspirsiŁsŁ©*, 

Holendry mosiężne, 
P ły ty  gumowe

U h jfy  a s b e s f o i o e ,

S Z N U R Y
g u m o w e  i a s n e s t o w e ,

P A K U N K I  
łojowe i feaerweisowe.
KULE GUMOWE

do wentylów,
Szkła do kotłów,  

Pierścienie gumowe,
Glazura do chłodników,

S z k l a n e c z k i
próbne dla browarów,
Linwy konopne, 

LINWY DRUCIANE
cynkowane,

Rury ołowiane, 
S R u c y  e y a @  w  ^

Plomby i drut
ołowiany,

Latarnie gospodarskie
na oliwę i naftę,

)
Oliwiarki do maszyn 

blaszanne i szklanne,

Przyrząd kauczukowy
dla bydła,

do pompowania powietrza u 
bydła,

T R O K A R Y .
S e r ę g i

cynowe i gumowe dla bydia.

Ł T e ś j o ©
do strzyżenia bydła i owiec.

SÓL KAMIENNA,
Farby olejne 

do wszelkiego użytku,

Farby na dachy
olejne i terowe, 

Carboiinemn lYenariusa,
6xsicatou ,

Ter drzewny i gazowy,

środek przeciw grzybowi,

Tektura na dachy.
Smoło wiec

i t. p. . t. p.
p o 1 e o a

A l o j z  f » » » n e r
312 L W Ó W ,  Rynek 38. 1-3)

JMmi Cenniki i oferty, na żądanie do dyspozycyi. *-*•

Zarząd dóbr

Juk br. Brunickiego
w Podhorcach, p. Stryj

poleca

Z b o ż e  jare 
do siewu, 

kartofle, 
drzewa 

o w o co w e.
Cenniki na żądanie franco.

313 (1-3)

KRAJOWA FABRYKA ZAPAŁEK
„ $ W I A T E O “

i pod tą sam ą firm ą n ow o otw orzony

maszynowy uroi worków pniowic!)

290 Tarnów,
poleca większe i mniejsze

m a ją tk i z iem sk ie , 
d z ie rżaw y ,

pośredniczy w uregulowaniu hi­
poteki i zaciąganiu pożyczek. |

rozseła na żądanie cenniki obu fabrykacyj, dając 
Kółkom rolniczym 1 chrześcijańskim Z w i ą z ­
kom handlowym znaczne ustępstwa - uia- 

304 twieuia przy kupnie. 1 — 3

Józef Kościółek
M A L A R Z  1- 3 

297 w  T A R N O W IE
przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres m alarstwa, lakier- 
nictwa, tapetow ania-i t. p.

wchodzące
po cenach bardzo p rz y s tę p n y c h .

Pierwsze c, k. koncesyonowane

i
W Krakowie,  

p la c  INzEai-sraclci ©.
założone w r. 1880 

poleca  wszelkie ezasopisma, tu­
tejsze i zagraniczne po cenach 

najtańszych.
R ó w n ie ż m ożna dostać w sze lk ich  
pojedynczych n r-n e ró w  —  o raz  
p rzy jm u je  w s ze lk ie  p ren u m e ra ty  

i o p ło szen ia .
286 Z poważaniem

IN ó  ż  a  11 e r  z  
fi—5) tiaro flzienuiKiSi# Lrełoszefi.
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Mleczarnia
Dóbr Łuczanowics,

dziękując za dotychczasowe względy Szanownej Publiczności, ma zaszczyt donieść, że dla wy­
gody P. T. Odbiorców zaprowadziła

Rozwóz mleka wozami
1 .

2 .

po ulicach tmasła Krakowa.
Rozwóz wszelkich produktów nabiałowych i sprzedaż tychże z wymienionych 
wozów, odbywa się codziennie od godziny 6 rano.
Rozwóz zaczyna się o godzinie 4  po południu. W ozy zatrzymywać się będą co­
dziennie o jednym czasie w odpowiednich miejscach na ulicy i dzwonkiem oznaj­
miać ̂ swój przejazd.

Zarzad Mleczarni Dtbr Łuczanowice.

Stanisław Michalski
B la ,c 3 3 .a ,r z  

w T a rn o w ie , ul. K ra k o w s k a  L. I.
Pokrywa dachy m iedzią , cynkiem  

i że la zn ą  b lachą  
P rzy jm u je  w s z e l k i e  re p e ra c y e  

dachów  i ry n ie n . { 1 —-S) 
W y ra b ia  w szelk iego

system u,
KLOZETY z POMPKAMI 

p o k o j o w e  i n a d k a n a ł  o w e, 
W y rob y  orn am entyczne, 

I T a c z y m a  298 
kuchenne, ko le jo w e  i g o s p o d a rs k ie .

U rzą d za  dzw onki e le k try c z n e . 
Wszelkie obsta lun ki i re p e ra c y e  
w zakres blacharstwa wchodzące- 
uskuteczniam w oznaczonym cza­
sie po cenach bardzo  p rzystęp n ych . 
W sze lk ie  ro b o ty  pod g w a ra n c y ą .

C. k. sprzedaż prochu

KAhOL IDZIMI
nożow nik  i ru s z n ik a rz  

w T a rn o w ie  w hotelu K rako w skim .
Skład

wszelkich wyrobów stalowych,
patron ów , kapsli, szrótu , 

p rzy b o ró w  m y ś l i w s k i c h  
296 i bron i. ( l —3 )

Al Ł'PLO SOKOLE ZNAKO H E  25 ct.

Pierwsza krajowa fabryka chemiczno-kosmetyczna

Jana Ihnatowicza
magistra farmacyi i chemika sądowego 10 medali

we LWOWIE. - f ż L
ul. Sykstuska 25, ul. Halicka 11, i ul. Kopernika 3.

|| Zakupuje i sprzedaje wszelką zwierzynę. |

10 medali 
zasługi.

Składy własne
W  Krakowie, Sukienice ‘2 0 . FILIE j jĘ f  W  Czerniowcac li, Rynek 3. 

Dyplom honoroicy z wystawy bszechświatowej w Antwerpii- za znakomite 
wyroby kosmetyczne, mydła toaletowe i- perfumy, mianowicie:

Pudr k sią żęcy  nie zawiera żadnych me 
talicznych przymieszek, jest to najczystsza i 
najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie 
przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem do upię­
kszenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 
60 ct., całe 1 zł., z łabędzikiem zł, 1‘50. .Różowy 
dla blondynek i kremowy dla szatynek i brune­
tek, małe pudełko 70 ct., większe zł. P20, z 
łabędzikiem 1‘60,

włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość 
połysk. — Cena flakonu zt. 1-50.

W  a l e n t i u  najsilniejsze wypadanie włosów 
wstrzymuje, cebulki włosowe wzmacnia i do wy­
twarzania i porostu włosów pobudza. —  Cały 
flakon 3 zl. Pół flakonu ssł. 1‘60.

W oda fiołkow a usuwa z twarzy pryszcze 
liszaje, trądziki, pierzclmienie i łuszczenienie 
skóry, łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki i 
dołki ospowe. Twarz odśwnża, wybiela i wyde- 
likatnia do tego stoponią, że jako środek toale- 
towo-hygieniczny została odszczególniona meda­
lem zasługi na wyTstawie przyrodniczo-lekarskiej 
w Krakowie i we Lwowie. Cena 1 zlr.

TSzLa-griolina, skóra poprySzczona, szortka 
nierówna i zgrubniała, pód szczególnym dzia­
łaniem MAfrNOLIłsY odzyskuje młodzieńczy 
wyraz i piękność. Czerwoność nosa i policzków 
bezpośrednio ustępuje. —  Flakon zł. 1-50 ct.

O r i e n t a l i n a  (pudr płynny) nadaje twarzy 
piękną i przyjemną białość, odświeża płeć 
konserwuje. — Cena 1 zł., gąbka ]Q ct,

M ydło  kosm etyczne łagodnie wpływa na na 
skórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i twarzy', 
bardzo dokładnie oczyszcza skóra. Usuwa piegi 
i żólto-branatne plamy' z twarzy. —• Cena 60 ct.

! !  B iałe ■ piękne rę c e  ! !  Najbardziej 
czerwone i opierzebnięte ręce wybielają i wy- 
ddikatniają się po kiikakrotnem natarciu 
KREMEM ROŚLINNYM. — Słoik 80 ct.

Żaden artykuł toaletowy 
nic może rywalizować ,pod względem skutku i 
dobroci z Antilentilią. Środek ten otrzynnany.z 
odświeżających substaneyj, usuwa w krótkim 
czasie piegi opalenia słoneczne, plamy wątro- 
biane. blizny itd., nadaje cerze świeżość i deli­
katność. —  Cena 2 zł.

ZPj.lipto.cL włosom siwym i wypłowiałymi po 
kiikakrotnem użyciu przywraca piękuy kolor. 
P : 1 i p t o n nie farbuje, lecz tylko odmładza

E s s e n o y a  m i ę t o w a  c ło  p ł-u A ra n ia
u s t  oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku 
i zapachu, bardzo korzystni® wpływa na dziąśle 
' zęby. —  Flakon 50 ct. - ‘

Proszek rdSlinno-alkałiczuy do czyszczenie 
zębów. Usuwa kamień i skwary, które sprowa­
dzają ból i próchnienie-.zębów. Pudełko 20 i 60 ct.

W o d a  L w o w s k a .  Przyjemny, deli 
katny i długotrwały zapach tej wody sprawi 
to, że w Antwerpii na wystawie wszechświatowej 
została publicznie proklamowaną i wyszczegól 
nioną. Cena łiakonn mniejszego 80 ct., większego 
zł. 1'50 ct.

T sT igre-tin a  wyborny środek do natychmia 
stowego farbowania włósDw na trwały i piękny 
kolor czarny i ciemny; jest zupełnie nieszko­
dliwy i w zastosow'auiu bardzo prosty. Cena 1 zl

O d a l i n a ,  wywabia plamy z kurzu, potu,Ś r o d k i  d o  -w -y w a Y d a n ia  p l a m :
tłuszczu, piwa, mleka, pleśni itp. 35 ct. —  R e n z o l i n a ,  wywabia plamy tłuste, pokostowe, 
i masłowe 20 i 30 ct. —  E l i l i n a  wywabia plamy z farb,- od podłogi, flakon 25 ct. — 
J a w e h n a ,  wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 20 ct. —  O k s a l i n a  
wywabia planty powstałe z róży, krwi i atramentu. — B r e z y - l i n a ,  materye czarne, -wypło­
wiałe i poplamione, prane w Brazylinie, odzyskują pierwot V (0r i połysk, pakiet 8 ct. — 
G pu-ilaja do prania wełnianych i jedwabnych materyj, pakt^aa (i ct. — I t ż t y d ło  ż ó ł c i o ­

w e ,  do wywabiania plam zastarzałych. st*ttLka 22 ct.

M YDLI'SOKOLE ZNAKOMITE 25 ct.
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Tadeusz Scharff
W TARNOW IE

p o l e c a ,  s t i r ó j  o T o f ic ie  z a o p a t r z c a y

HANDhL KORZENNY, 
Herbaty, Delikatesów i Win.

( P O K O J E  ć lo

Skład kości nawozowych i cementu, śruta i patronów,
Skład świec kościelnych.

Oliwy i Smarowidła dla ntłocarń, wozów i na obuwie. 
289 Ceny przystępne. 1—3

W ysełka koleją i pocztą, opakowanie franko.

| Catą zimę kalafiory włoskie i algierskie.

OD Z N A C Z O N E  M E D A L A M I :
Kraków, 1887. M tdal bronzow y Minist. handlu. Lw ów, 1894. Medal srebrny

A N T O N I  W Ó J C I C K I ,
w Tarnowie, u l Krakowska, dom wlasuy. 

W YRÓB POW OZÓW , 
wózków, wozów i SA NEK różnego fasonu.

R ó w n ie ż  p r z y j m u j e  w s z e l k i e  r e p a r a c y e  i o d n a w i a n i a .  —  O b s ta lu n k i  w y k o n u j e  
w  j a k n a j k r ó t s z y m  oz a s ie .

291 Am-p Ceny umiarkowane (1 -3 )

F A B R Y K A  M A S Z Y N .

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, Wnych 
Panów właścicieli większych posiadłości, Przewielebne 
Duchowieństwo, Szanownych Rolników i W łościan, że 
nowo wybudowaną

o t - w o r z y ł e r a
w Tarnowie, przy ul. Krakowskiej (Strusina) L. 69,

naprzeciw dworca kolejowego, 
w któreT przyjmuję do naprawy wszelkie narzędzia rol­
nicze, parowe maszyny i kotły, wyrabiam szybko i do­
kładnie wszelkie w zakrls ślusarstwa wchodzące roboty', 
oraz fabryczny wyrób oceli do podków.

Długoletnia praca i doświadczenie, nabyte w pierw­
szorzędnych fabrykach kraju i zagranicą, dają rękojmię, 
że wszelkie do wykonania powierzone mi roboty z całą 
sumiennością, dokładnością i w oznaczonym terminie
W y k o n a n e  z o s t a n ą .  z  w y s o k im  s z a c u n H e m

2 9 3  1 - 3  Bolesław Koszyk.

I IV T A R N O W I E.
Wydawcy: Kazimierz Kalinowski i Sp. Redaktor ocipow iedziamy Kazimierz Kalir.owskn

Drukarnia Narodowa F. K. PoLudkrewieza w Krakowie.


